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Wobec brutalnych szykan rządu angielskiego, uniemożliwiających odbycie kongresu w Sheflield

I I  Ś w ia to w y  K ongres O brońców  P o ko ju  
odbędzie się W Warszawie w dniach 16—21 bm.

G dyby 500 m ilion ów  ludzi wzię ło  się za ręce — m og liby  dw u - 
nas tokro tn ie  otoczyć ku lę  ziemską. 500 m ilio n ó w  ludzi — po­
łow a dorosłe j ludności św iata, k tó ra  podpisała sztokholm ski 
apel — to potężna, nieznana w dziejach a rm ia  bo jow n ików  
poko ju , k tó ra  w yda ła  w o jnę  im peria lis tyczne j wo jn ie . Im ie ­
niem  te j potężnej a rm ii m ia ł przem ów ić do całego św iata K o n ­
gres Poko ju w  Sheffie ld .

A le  z lą k ł się tego głosu m ilio n ó w  labourzystow sk i rząd b ry ­
ty js k i,  Zgodnie z wolą W aszyngtonu, pełen nienaw iści do po­
ko ju  rząd b ry ty js k i u n ie m o ż liw ił odbycie Kongresu w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  S ocja ldem okratyczny p rem ier A ttlee  zapew nia ł ob­
łudn ie , że W ielka B ry tan ia  to „w o ln y  k ra j“  i że n ik t  K ongre­
su zakazać nie może. 1 z w łaściw ym  socja ldem okratycznym  
zdra jcom  cynizm em  zm ob ilizow ał wszystkie środki, zm ob ilizo­
w a ł po lic ję  i  szpiclów w yw iadu , aby do Kongresu nie  dopu­
ścić.

N ie zawahał się nawet rząd b ry ty js k i,  służalczo naśladujący 
swych waszyngtońskich w ładców, w  posunięciu się do tak  b ru ­
ta ln ych  metod, ja k  bezprawne aresztowanie i w yda len ie  z A n ­
g li i sławnego uczonego francuskiego J o lio t-C u rie , p rzew odn i­
czącego Stałego K om ite tu  Św iatowego Kongresu O brońców Po­
k o ju  i innych w yb itnych  działaczy ruchu pokoju.

M urem  d ys k ry m in a c ji i  kordonem  szykan obw arow a ł A n ­
glię, aby nie dopuścić na Kongres delegatów, niosących z so­
bą hasła pokoju. I  w z ią ł na siebie rząd b ry ty js k i w ie lką  od­
pow iedzia lność wobec pragnącej poko ju  ludzkości.

P rem ier A ttlee  przyznał sam, ż e , jest p rzec iw ny zakazowi 
użycia  bom by atom ow ej, tw ie rdząc cynicznie , że „w o jn y  i  tak  
n ie  można p row adzić w sposób h u m a n ita rn y “ . I ja w n ie  wrogo 
ustosunkow ał się do Kongresu Poko ju , do ruchu pokoju. Boi 
się rząd A ttle e  pokoju, boi się słów  p raw dy o pokoju. Boi się 
rząd b ry ty js k i,  że słowa p raw dy z S he ffie ld  m og łyby w zm o­
cnić pokojową w a lkę  b ry ty jsk ie g o  narodu. W łasnego lu du  boi 
się A ttle e  tak. ja k  boi się pokoju. I tak  ja k  w rog iem  poko ju  — 
je s t w rogiem  swego ludu, jes t w rogiem  ludzkości.

A le  pokó j nie zna granic, a fa li w a lk i o pokó j n ie  pow strzy­
m a odmowa w ydan ia  w iz. N iesłychane postępowanie rządu 
b ry ty js k ie g o  pokazało, raz jeszcze całem u św ia tu  w rog ie  po­
k o jo w i oblicze im p e ria lizm u

Potężna fa la protestów  i oburzenia poruszyła św iatow ą 
op in ię  publiczna- M ilio n y  ludzi nie zapom niały jeszcze grozy 
ta m te j w o jny. Dziś, k iedy am erykańskie  i b ry ty js k ie  bomby 
ró w n a ją  z ziem ią ojczyznę bohatersko walczących o swą w o l­
ność Koreańczyków  — m ilio n y  ludzi, k tó rzy  w  poko ju  w idzą 
swą przyszłość, coraz bardzie j zw ie ra ją  swe szeregi do w a llu  
z im peria lizm em , coraz ja w n ie j, coraz cyn iczn ie j dążącym do 
rozniecenia nowej św ia tow e j pożogi. I  d la  tych m ilio n ó w  ludz i 
fak tyczny  zakaz kon g re su  P oko ju  — ta nowa zbrodn ia im pe­
r ia liz m u  — stała się hasłem do dalszego wzmożenia w a lk i.

N ie udało się im p e ria lis to m  zagłuszyć głosu pokoju, Ten 
głos — potężny głos ludów  św iata — rozlegnie się z W arszawy. 
Tu, do W arszawy przybędą ci,, k tó ry m  zam knął dostęp do W ie l­
k ie j B ry ta n ii rząd A ttlee . Tu zbiorą się czo łow i bo jow n icy  róż - 
hych narodowości, różnych ras, różnych przekonań p o litycz ­
nych i re lig ijn ych . Zasiądą obok siebie naukow cy i  robotn icy, 
artyści i księża ch łop i i gospodynie domowe — ze wszystkich 
S tron  św iata z e s p o le n i jedną, tak  b l is k ą  sercu m ilio n ó w  wolą
W alki by p o kó j z w y c ię ży ł im peria lis tyczną  wojnę.

z s ia d a  obok siebie przedstaw icie le w o lnych , szczęśliwych 
k ra ió w  obozu socja lizm u i k ra jó w  d ław ionych  te rro rem  im p e ria ­
lis tycznym , k ra jó w , k tó rych  narody z bron ią  w  ręku  walczą
0 wyzwolenie. Zasiądą w  tym  parlam encie poko ju  synow ie pań­
stwa, k tó re  narodziło  się ze słowem  pokó j w yp isanym  na sztan­
darach rew o lu c ji. K ra ju  Socja lizm u, k ra ju  Lenina -  S ta lina , 
w  k tó rym  słowo pokój zrosło się z życiem  ludz i, ja k  pow ietrze
1 chleb. K ra ju , k tó ry  p o tra f ił g rom ić w rogów  pokoju — a dziś 
budu je  swą pokojową przyszłość d la  poko ju  wszystk ich naro­
dów  św iata. Zasiądą w  tym  parlam encie poko ju  delegaci Z w iąz­
k u  Radzieckiego.

Kongres odbędzie się w  W arszaw ie — mieście, k tó re  n iem al 
zm io tła  z pow ie rzchn i ziem i agresja n iem ieckiego faszyzmu. 
W  mieście, którego s trasz liw a  h is to ria  jest przestrogą przed 
losem, ja k i całemu św ia tu  chc ie liby zgotować im p e ria lis tyczn i 
zbrodniarze. A ie  równocześnie W arszawa, pachnąca wapnem  
i rosnąca w  niebo p ię tra m i rusztow ań — to sym bol pokojowego 
budow n ic tw a , to sym bol zw ycięstw a w  ostatecznym  rachunku 
życia nad śm iercią, poko ju  nad w ojną, postępu nad im p e r ia li­
styczną reakcją . To sym bol naszego k ra ju , k tó ry  budu jąc śla­
dam i Zw iązku Radzieckiego nowe, szczęśliwe, pokojow e życie, 
p o w ita ł Kongres P oko ju potężną akc ją  p rodukcy jnych  zobow ią­
zań, „W a rta m i P oko ju “ , w sp an ia łym i osiągnięciam i poko jow e j 
p ro du kc ji.

Oczy całego narodu polskiego zw raca ją  się dziś ku  W arsza­
w ie. D um ny z zaszczytu goszczenia w  swoim  k ra ju  najlepszych 
bo jo w n ikó w  spraw y pokoju, naród nasz gorąco, serdecznie w ita  
I I  Ś w ia tow y Kongres. Złączony z w szys tk im i obrońcam i poko ju  
Wspólną sprawą lud po lsk i pokojow ą pracą, now ym i osiągnię­
ciam i pokojowego budow n ic tw a  wniesie  sw ój w k ła d  w  św ia ­
tow e dzieło pokoju.

G łos po lsk ich  mas pracujących łączy się dziś z głosem wszy­
s tk ich  m iłu ją cych  pokój narodów. Od s to licy  po ko ju  —  nadziei 
lu dó w  — M oskw y, poprzez Pekin, umęczony Seul, poprzez wszy­
stk ie  m iasta i wsie św iata, przez Europę, Azję, A m erykę , A f r y ­
kę i A us tra lię  potężnym  echem rozlega się hasło Kongresu:

„ P o k ó j  z w y c i ę ż y  w o j n ę ! “
I  hasło to  zm ob ilizu je  ludzkość do zwycięstwa.

Komunikat Biura Stałego Komitetu Światowego
Kongresu Obrońców Pokoju

(f) P R A G A  (PAP). — B iu ro  
Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu O brońców P oko ju  
p rzy ję ło  do w iadom ości ko m u n i­
kat, przekazany w nocy z 10 na 
11 bm. przez Ivo ra  M ontagu, 
przedstaw icie la  B ry ty jsk ie g o  Ko 
m ite tu  O brońców Poko ju , k tó ­
rem u pow ierzono m is ję  przygo­
tow an ia  I I  Św iatowego Kongre­
su O brońców  P oko ju  w  Shef­
fie ld .

Do kom u n ika tu  tego dołączo­
ny b y ł lis t b ry ty jsk ieg o  m in is tra  
spraw wew nętrznych, nadesłany 
K om ite tow i B ry ty js k ie m u  10 l i ­
stopada br. o godzinie 15, to zna­
czy w  c h w ili, gdy na jliczn ie jsze 
delegacje zna jdow a ły  się ju ż  w  
drodze na Kongres.

Z lis tu  tego w yn ika , że wstęp 
na te ry to r iu m  W ie lk ie j B ry ta n ii 
zabroniony jest w szystk im  p ra ­
w ie  członkom  Stałego K om ite tu  
Św iatow ego Kongresu O broń­
ców Poko ju . •

Zan im  nadeszła ta wiadomość; 
B iu ro  m usia ło  p rzy jąć  do w iado­
mości fa k t — •

że spośród 400 p ierw szych po 
dań o udzie len ie Wiz w jazdo­
w ych do W ie lk ie j B ry ta n ii od­
rzucono p raw ie  200;

że pani Fakal Tarasi, k tó ra  o- 
trzym a ła  wreszcie w izę ang ie l-

ską, została jednak po d łu g ie j 
podróży z S y rii b ru ta ln ie  za trzy ­
mana na granicy ang ie lsk ie j i 
zmuszona do pow ro tu ;

że obsługa lotn icza, uzgodnio­
na zawczasu dla um oż liw ien ia  
podróży delegatom, została bez­
podstawnie i bez żadnego uprze­
dzenia un iem ożliw iona przez 
rząd angielski.

B iu ro  Stałego K om ite tu  Ś w ia ­
towego Kongresu O brońców  
P oko ju s tw ie rdz iło  da le j, że 
dysk rym inacy jne  zarządzenia 
rządu angielskiego un iem o­
ż liw iły  udzia ł w  pracach zw ią ­
zanych z Kongresem  — w szy­
s tk im  czołowym  osobistościom, 
bez różn icy przekonań, c ie­
szącym się au to ry te tem  p o li­
tycznym . m ora lnym , re lig ijn y m  
lu b  w  dziedzinie sz tuk i, ja k  m. 
in .: P ię tro  Nenni, K uo  M o-żo, 
P ie rre  Cot, Pablo Neruda, D y­
m it r  Szostakowicz, m etropo lita  
M iko ła j, Anna Seghers, A rn o ld  
Zweig, Yves Farge, generał Ja­
ra, A leksander Fad ie jew . I l ja  
E renburg, d 'A stie r, de la  V ige- 
rie, ksiądz P lo jh a rd , T. R uffo , 
E inaud i, H od inova-S purna, ja k  
rów n ież generalny sekre tarz Sta 
łego K om ite tu  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców P oko ju  — Jean 
L a ffitte .

B iu ro  p ro testu je  rów n ież prze-r 
c iw ko  niedopuszczalnym  szyka­
nom, k tó rych  o fia rą  stał się prze 
wodniczący Stałego K om ite tu  
Św iatowego Kongresu O broń­
ców Pokoju F. Jo lio t-C u rie , 
aresztowany przez p o lic ję  angiel 
ską po przybyc iu  do Dover, a 
następnie w yda lony z W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

B iu ro  stw ierdza że rząd an­
g ie lsk i nie zadow olił się tym , że 
pozbaw i! poszczególne delegacje 
czołowych osobistości.

Rząd ang ie lsk i us iłow a ł un ie ­
m oż liw ić  zrea lizow anie życzeń 
szerokiej o p in ii pub liczne j, prag 
nącej by doszło do spotkania 
p rzedstaw ic ie li A m e ryk i i  E u­
ropy Zachodniej z p rzedstaw i­
c ie lam i Z w iązku  Radzieckiego, 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
k tó rzy  zam ierza li wspóln ie  od­
naleźć p la tfo rm ę  i us ta lić  środ­
k i, zapewniające współżycie róż­
nych system ów po litycznych 
p rzy uw zg lędn ien iu  niezależno­
ści narodow ej poszczególnych 
narodów.

W  zw iązku z ty m  B iu ro  
zmuszone jest s tw ie rdz ić , że 
rząd angie lsk i odw aży ł się wziąć 
na siebie w  obecnej poważnej 
sy tua c ji m iędzynarodow ej w ie l-

ką odpowiedzialność, zabran ia­
jąc de facto urządzenia I I  Ś w ia ­
towego Kongresu O brońców Po­
ko ju  na te ry to r iu m  A n g lii. W 
decyzji te j zna jdu ją  w yraz oba­
w y rządu angielskiego przed ro ­
snącym i sym patiam i angie lsk ie j 
o p in ii publiczne j dla godnego 
podziwu w y s iik u  wszystkich 
p rzy jac ió ł pokoju w  tym  k ra ju .

Rząd angie lski nie jest je ­
dnak w ładn y  zabronić urządze­
nia I I  Św iatowego Kongresu 
O brońców P oko ju i przeszko­
dzić m u w  jego obradach. B iu ­
ro  p rzy jm u je  propozycje P o l­
skiego K o m ite tu  O brońców Po­
ko ju , k tó ry  o fia ro w u je  gościnę 
w szystk im  delegatom  wszyst­
k ich  k ra jó w  bez różn icy  prze­
konań i zaprasza ich na I I  K o n ­
gres Ś w ia tow y O brońców Poko­
ju , k tó ry  odbędzie się w  W ar­
szawie w  dniach od 16 do 21 
listopada br.

W tym  stołecznym  mieście, 
k tó re  przeżyło w szystkie  ok ro p ­
ności w o jn y , przedstaw icie le  
w szystk ich  narodów  św ia ta  bę­
dą m og li swobodnie w ym ien ić  
swe poglądy, uzgodnić swe p ro ­
je k ty  i przypieczętować porozu­
m ienie narodów  opracowaniem  
kon s tru k tyw ne go  dzie ła — S ta­
tu tu  Pokoju.

Miliony obrońców pokoju wszystkich krajów zdecydowanie 
potępiają faszystowskie metody rządu Attlee

W alk i w Korei
(f) M O S K W A  (PAP). A gen­

cja  TASS donosi, że dowódz­
tw o  naczelne a rm ii ludow ej 
K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow o- 
Bem okratyczne.i nadaio w dniu 
10 listopada kom u n ika t treści 
następującej:

Na w szystk ich  odcinkach 
fro n tu  oddzia ły  a rm ii lu do w e j 
toczyły  w a lk i z am erykańsk im i 
i po łudn iow o -  ko reańsk im i w o j 
skam i na dotychczasowych po­
zycjach.

( f) -L O N D Y N  (PAP). Delegaci 
na I I  Ś w ia tow y Kongres O broń 
ćów’ P oko ju , k tó rzy  ze wszyst­
k ich  stron św ia ta  przybyw a ją  
do A n g lii,  są przedm iotem  b ru ­
ta lnych  szykan ze strony w ładz 
angie lskich. Do wszystk ich w ięk 
szych po rtów  i lo tn isk , b r y ty j­
skie w ładze bezpieczeństwa w y 
s ła ły  specja lnych agentów, k tó ­
rz y  godzinam i indagu ją  delega 
tów , zasypując setkam i pytań, 
sprawdzają z nadm ierną g o r li­
wością ich dokum enty. W ie lu  
delegatom, k tó rzy  do pe łn ili 
w szelkich form alności, odm ó­
w iono p raw a  zejścia na ląd. T ak  
np, 10 bm. funkc jonariusze  M i­
n is te rs tw a S praw  W ew nętrz­
nych za trzym a li na lo tn isku  
londyńsk im  6 pasażerów, k tó ­
rzy  p rz y b y li z Paryża. Po prze­
s łuchaniu 5-c iu  z n ich z po w ro ­
tem  odesłano do Paryża.

W p ią tek  po po łu dn iu  M in is te r 
stw o S praw  W ew nętrznych za­
w iado m iło  B ry ty js k i K o m ite t 
O brony P oko ju , że 44 osobom, 
k tó re  n ie  po trzebu ją  w iz  w ja z ­
dow ych do A n g lii,  n ie  może „ze­
zw o lić  na w jazd  do A n g li i“ .

Chodzi tu  g łów n ie  o członków  
delegacji francu sk ie j, w łosk ie j 
i  am erykańsk ie j. M in is te rs tw o  
zaznacza, iż n ie  może udzie lić  
gw aranc ji, że pozostali członko 
w ie  tych  de legacji o trzym a ją  
p raw o w jazdu.

Szczegóły brutalnego 
aresztowania 

prof. Joliot - Curie
(f) LO N D Y N  (PAP). —  P o li­

c ja  angielska dopuściła się b ru ­
talnego ak tu  gw a łtu  wobec pro f. 
F ryd e ryka  Jo lio t-C u rie , s łyn ­
nego uczonego francuskiego i 
przewodniczącego Stałego K o -

m ite tu , Światowego- Kongres u 
O brońców  Poko ju , k tó ry  W ra z  z 
in n y m i delegatam i, p rzyb yw a­
ją cym i z F ra n c ji udaw a ł się do 
Sheffie ld . Po w y lądo w a n iu  w  
Dover, p ro f. J o lio t -  C urie  zo­
sta ł aresztowany. P o lic ja  w y ­
puściła go dopiero po up ływ ie  
k ilk u  godzin, n ie  zezwalając 
m u jednak na kon tynuow an ie  
podróży i  w yda la jąc  go z A n ­
g lii.

W raz z p ro f. J o lio t -  C urie  
został aresztowany, po traktow a 
ny w  rów n ie  ba rba rzyńsk i spo­
sób i  w yda lony, sekre tarz ge­
ne ra lny  Stałego K o m ite tu  Świa 
towego Kongresu O brońców  P o ­
ko ju , Jean L a f f i t te  i  w ie lu  in ­
nych członków  delegacji fra n ­
cuskie j.

Czechosłowacki Komitet 
Obrońców Pokoju 

potępia fakt nieudzielenia 
wiz delegatom na Kongres

(f) P R A G A  (PAP)., W P ra ­
dze odbyło się p lenarne posie­
dzenie Czechosłowackiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju  po­
święcone I I  Ś w iatow em u K o n ­
gresow i O brońców  P oko ju . Po 
przem ów ien iu  m in is tra  Poczt 
d r Neumana, k tó ry  w y ra z ił prze 
konanie, że Kongres wzm ocni 
s iły  obrońców  poko ju  i  wyda 
sp ra w ie d liw y  w y ro k  na wszy­
s tk ich  podżegaczy w ojennych, 
sekre tarz C en tra lne j Rady Zw iąż 
kó w  Zaw odow ych K o lsky  zło - 
ży ł sprawozdanie z przebiegu 
w ykonan ia  zobowiązań pode j­
m ow anych przez masy p racu­
jące Czechosłowacji d la  uczcze­
n ia  Kongresu.

W śród uczestn ików  posiedze­
n ia  o lb rzym ie  oburzenie w y w o ­
ła ła  wiadomość, iż w ładze an­
g ie lsk ie  O dm ów iły 18 delegatom

czechosłowackim  na I I  Ś w ia to ­
w y  Kongres O brońców  Poko­
ju  w iz  w jazdow ych  do A n g lii.

7,5 miln. węgierskich 
obrońców pokoju

przeciw terrorowi rządu 
Attlee

(f) B U D A P E S Z T  (PAP). W ę­
gierska Rada Ruchu O brońców 
P oko ju  z łożyła w  im ie n iu  7,5 
m ilio n a  w ęg ie rsk ich  b o jo w n i­
kó w  o pokój, pro test p rze c in ko  
bezprzykładnem u postępowaniu 
rządu angielskiego, k tó ry  od­
m ó w ił w iz  w jazdow ych  do A n ­
g li i 17 delegatom  w ęg ie rsk im  
na I I  Ś w ia tow y  Kongres O - 
brońców  Poko ju .

A k ty  te rro ru , podejm owane 
przez rząd b ry ty js k i — czyta­
m y w  re zo lu c ji — zam knęły 
drogę do S he ffie ld  na jlepszym  
b o jo w n iko m  o pokój. N ie  ma 
je dn ak  ta k ie j przem ocy im pe­
ria lis tyczn e j, k tó ra  m ogłaby się 
p rzec iw staw ić  w zrasta jące j zw y 
cięsk ie j s ile  obozu pokoju.

Fala protestów w Anglii
przeciw faszystowskim 

metodom
władz brytyjskich

Faszystowskie m etody w ładz 
b ry ty js k ic h  wobec de legatów na 
I I  Ś w ia tow y  Kongres O broń­
ców P oko ju , w y w o ła ły  fa lę  pro 
testów  i  oburzenia w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  Znaczna większość 
społeczeństwa b ry ty jsk ie g o  potę 
p ia  postępowanie labou rzys tow - 
skiego rządu A ttlee .

Na ręce p rem iera  A ttle e  na­
p ły w a ją  pro testy  z całego k ra ­
ju . Depeszę pro testacy jną w y ­
sła ło m. in . 18 pro fesorów  u n i­
w e rsy te tu  w  Cam bridge. L iczne

pro testy na p ływ a ją  rów nież od 
szeregowych członków  p a r ti i 
labourzy stowskie j .

N aw et prasa bu rżuazy jna nie 
jes t w  stanie u k ry ć  zakłopota­
nia, w  ja k ie  w p raw ia  ją  postę­
powanie rządu b ry ty jsk iego . 
„M ancheste r G ua rd ia n “  w  a r ­
ty k u le  w stępnym  zmuszony jest 
zarzucić rządow i, że n ie  m ając 
dość odwagi aby zabronić K o n ­
gresu, an i też n ie  m ając do po­
mocy „ ta k  pięknego w zoru  ja k  
ustawa M c C arrana“ , ucieka się 
do tchó rz liw ych  i  n iegodziwych 
m etod narażających na szwank 
prestiż i  repu tac ję  W. B ry ta n ii.

Nikomu nie uda się 
zdławić potężnego głosu 

pokoju
(f) R Z Y M  (PAP). W  sobotę 

w ieczorem  w y jecha ła  z T u ry ­
nu do S he ffie ld  specja lnym  
„pociąg iem  po ko ju “  delegacja 
w łoska na I I  Ś w ia tow y  K o n ­
gres O brońców  Poko ju . Przed 
odjazdem  pociągu odbyła się 
przed dw orcem  potężna m a n i­
festacja, w  czasie k tó re j prze­
m aw ia ł, sto jący na czele de le­
ga c ji senator T e rrac in i. W y ra ­
z ił on g łębokie oburzenie z po­
w odu stanow iska rządu labou- 
rzystowskiego, k tó ry  odm ów ił 
w iz  w ie lu  delegatom  udającym  
się na Kongres P oko ju . M ówca 
s tw ie rdz ił, że potężnego głosu 
narodów  walczących o pokój 
n ikom u  n ie  uda się zdław ić.

Na uroczystym  przy jęc iu , 
w yd an ym  na cześć w y jeżdża ją ­
cych delegatów, przez b u rm i­
strza T u ryn u , podano do w ia ­
domości, że łączna liczba pódpi 
sów zebranych pod Apelem  
S ztokho lm sk im  we Włoszech 
osiągnęła dotychczas cy frę  
16.884.747.

ŚWIATOWY
KONGRES

OBRONCOW

POKOJU
LISTOPAD 1950

Wśród olbrzymiego entuzjazmu 
Józef Stalin wybrany kandydatem  

do Moskiewskiej Obwodowej 
Rady Deputowanych

<f) M O S K W A  (PAP) W Zw iąż 
ku  Radzieckim  odbyw ają  się 
masowe zebrania poświęcone 
w ysuw an iu  kandyda tów  na de­
putow anych do rad  terenow ych.

W  m oskiewskich zakładach 
e le k try  znych, zna jdu jących się 
na teren ie s ta lino w sk i-g o  o k rę ­
gu wyborczego, odby ł się w ie l­
k i w iec z udzia łem  w ie lu  tys ię ­
cy rob o tn ików , u rzędn ików , in ­
żyn ie rów  i techn ików . W śród 
o lbrzym iego entuz jazm u ucze­
s tn icy  w iecu w ysunę li kandydatu  
rę  towarzysza S ta lina  na depu­
towanego do M osk iew sk ie j 
O bwodowej Rady D epu tow a­
nych L u du  Pracującego.

Po zagajeniu w iecu przez se­
kre ta rza  o rgan izac ji p a rty jn e j 
— W asyla A leks ie jew a głos za­
b ra ł jeden z czołowych stacha­
nowców zakładów  — W ik to r 
Izosim ow. „D z ień  dzisiejszy — 
pow iedzia ł on — jest dla nas 
w ie lk im  św iętem . Zebra liśm y 
się, aby ja ko  je d n i z p ierwszych 
w /sun ąć  k a n d y d a t' do M o­
sk iew sk ie j O bw odow ej Rady De 
putow anych Ludu  Pracu jące­
go.

P roponu ję  do M osk iew sk ie j 
R r 'y  O bwodowej wysunąć ka n ­
dyda tu rę  tw ó rcy  na jd em okra ty - 
czniejszej w  św iecie K o n s ty tu c ji, 
na jw iększego geniusza ludzko ­
ści, naszego ukochanego wodza 
i nauczyciela — towarzysza J ó ­
zefa S ta lina .“

D łu g o trw a ły m i ok laskam i i 
ok rzyka m i na cześć wodza mas

Lud Warszawy protestuje przeciw represjom wobec delegatów 
i zaciąga W arty Pokoju na cześć Kongresu

Kary dlugolelniego więzienia 
dla przetapiaezy złotych monet

(f) Dn ia 10 bm. Sąd A p e la cy j­
ny we W roc ław iu  rozp a trzy ł w 
try b ie  doraźnym  sprawę trzech 
(mieszkańców W ałbrzycha: Ró­
życkiego Adam a, K luge ra  Leona 
( Gajewskiego Bolesława, oskar­
żonych o przekroczenie ustawy 
z dn ia 28 października, br. o 
Śmianie systemu pieniężnego.

Oskarżeni Różycki — adwo­
ka t oraz jego k lie n t K lu g e r — 
brzędriik, w celu perfidnego u- 
c“ ylen ia  się od obow iązku zgio- 
® enia w N arodow ym  Banku 
^o lsk irn  posiadanych zło tych 
uw udziestodolarów ek oraz zło­
tych ru b li i m arek odda li je 
w spółoskarżonemu G ajew skie - 
n?V — p ra cow n iko w i ju b ile r -  
T '5 m u  do pokątnego przetoc­
z e n ia  na b iżuterię, o fia ru ją c  
jnu za to przestępstwo poważną 
Kwotę, pieniężną. Osk. G a jew ski 
korzysta ł z nadarzającego się 

wysokiego, nielegalnego • zarob­

ku i przy „o k a z ji“  prze top i! na 
b iżu te rię  również i posiadany 
przez siebie z ło ty złom  t j.  
z łoto nieużytkowe.-

P ro ku ra to r w  swym  przemó­
w ien iu  nap ię tnow ał oskarżo­
nych ja k o  pasożytów i szkodni­
ków  gospodarczych, k tó rzy  
przedstaw ia jąc sobą klasyczny 
ty p  speku lanck ie j kup ieck ie j 
m enta lności w  pełnej św iado­
mości drogą pe rfidnych  m ach i­
nac ji po pe łn ili przestępstwo 
przeciw ko interesom  klasy ro ­
botniczej.

Po naradzie Sąd w yda! w y ­
rok, skazując oskarżonych: 
Różyckiego na 12 la t, K luge ra  
na 10 la t i  G ajewskiego na 8 
la t więzienia oraz na k o n fiska ­
tę zakw estionow anych przed­
m io tów  i w a lu t

Na teren ie  zakładów  pracy 
s to licy  odbyw a ją  się wiece i  m a­
sów ki załóg, ńa k tó rych  sto­
łeczna klasa robotn icza składa 
dum ne m e ldu nk i o w ykonan iu  
zobow iązali p rodukcy jnych , pod 
ję tych  d la  uczczenia Kongresu 
oraz zaciąga „W a rty  P oko ju “ . ?

Równocześnie zaś w yraża swe 
najgłębsze oburzenie i ostry  
pro test z powodu nie  udzie len ia 
przez Rząd W ie lk ie j B ry ta n ii 
przeważającej części delegatów,

a w  szczególności członkom  K o ­
m ite tu  O rganizacyjnego I I  Sw ia 
towego Kongresu P oko ju  m a ją ­
cego odbyć się w  S heffie ld , w iz 
w jazdow ych do A n g lii i  stoso­
w a n iu  wobec tych  n ie licznych 
stosunkowo delegatów, - k tó ry m  
w izy  wydano, szykan i  tru d n o ­
ści w  podróży.

Załoga zakładów  m echanicz­
nych „U rsu s “  na masówkach, 
k tó re  odby ły  się w  d n iu  11 bm. 
we wszystkich działach fa b ry k i,

w y ra z iła  swe oburzenie i  p ro ­
test z powodu odm owy w ładz 
ang ie lsk ich  udzie len ia  w iz  w ja ­
zdowych do A n g lii d la  w iększo­
ści de legatów na I I  Ś w ia tow y 
Kongres Pokoju.

W śród entuzjazm u zebranych 
zaióg poszczególnych działów , 
lic zn i rob o tn icy  zgłaszają zobo­
w iązan ia p rodukcy jne  i de k la ­
ru ją  zaciąganie „W a r t P oko ju “ , 
k tó re  —  ja k  s tw ie rdza ją  — są 
odpow iedzią żałogi „U rsus“  na

szykany w ładz ang ie lsk ich  w  
stosunku do de legatów na K o n ­
gres.

R obotn icy i  p racow n icy  Za­
k ła dó w  L-13 po re fe rac ie  przed 
staw ia jącym  doniosłe znaczenie 
Kongresu P oko ju  pos tanow ili w  
dn iach 13, 14, 15 i  16 bm. zacią­
gnąć „W a rty  P oko ju “ .

P racow n icy Z akładów  Przetw. 
Chem icznych „D o b ro lin “  zacią­
gną „W a rty  P oko ju “  w  dniach 
11 — 15 bm.

Polski świat naukowy zwraca się do uczonych całego świata 
o wytężenie sił w obronie pokoju

(f) Polskie tow arzystw a na­
ukowe o charakterze akadem ic­
k im  w yd a ły  do w szystk ich  to ­
w arzystw  i in s ty tu c ji nauko­
wych, reprezentu jących ogół u - 
czonycb polskich, apel, którego 
w y ją tk i umieszczamy poniżej: 

„W  na jb liższym  czasie zbie­
rze się I I  Ś w ia tow y Kongres 
O brońców  P oko ju . Jest rzeczą 
konieczną, aby w  przededniu te 
go w ie lk iego  zdarzenia n ie  za­
b ra k ło  głosu uczonych polskich, 
k tó rzy  przez swe wystąp ien ie

dają w yraz  n iezłom nej w o li o- 
b rony pokoju, i  

I I  Ś w ia tow y Kongres O broń ­
ców P oko ju  zbiera się w  c h w ili 
w y ją tk o w o  doniosłe j. Zabor­
czość, w ykazyw ana przez im ­
peria lis tyczne ko ła  anglosaskie 
w  zdecydowany sposób ju ż  od 
czasu kon fe ren c ji m oskiew skie j 
w  r. 1947, akcentu je  się coraz 
w yraźn ie j. R e m ilita ryzac ja  Nie 
m ieć zachodnich jest k rok iem  
prowadzącym  do agresji, za­
grażającej poko jow i, a przez to

in teresom  P o lsk i w  sposób bez­
pośredni.

W  a k c ji ob rony poko ju  przo­
du je  Zw iązek Radziecki, a stają 
z n im  w  jednym  szeregu P o l­
ska i inne k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej.

Sprzym ierzen ie się im p e ria ­
lizm u anglosaskiego z h it le ry z ­
mem odradzającym  się w  N iem  
czech zachodnich jes t podepta­
niem  m ora lnych zasad, w  im ię 
k tó rych  toczono wojnę.

prze-
niosą-

P rzeciw  tem u, ja k  i 
c iw  wsze lk im  akcjop i, 
cym  groźbę nowej w o jny , po l­
ski św ia t naukow y zakłada Sta­
nowczy protest i zwraca się do 
uczonych całego św iata o w y tę ­
żenie wsze lk ich s ił w  obron ie 
poko ju “ .

A pe l podp isa ły: „P olska A ka 
dem ia U m ie ję tności; T ow a rzy ­
stw o N aukow e W arszawskie; 
Poznańskie T ow arzystw o P rzy ­
ja c ió ł N auk oraz W rocław skie 
T ow arzystw o N aukow e“

pracujących całego św ia ta  odpo 
w iedz ie li zgrom adzeni na p ro ­
pozycję Izosim owa.

„ Im ię  S ta lina  — m ó w ił da le j 
Izosim ow — jest b lisk ie  i  d ro ­
g i-  n ie  ty lk o  każdemu cz łow ie­
kow i radzieckiem u, lecz rów n ież 
i w szystk im  m iłu ją cym  pokój 
narodom  k u li z iem skie j. Obec­
nie, k iedy  im p e ria liśc i am ery­
kańsko -  angie lscy w k ro czy li 
na drogę ja w n e j ag res ji i sta­
ra ją  się rozn iec ić  p łom ień no­
w e j w o jn y  św ia tow e j, towarzysz 
S ta lin  uczy n a ró t  radzieck i, aże 
by czu jn ie  sta ł na straży poko­
ju , u trw a la ł p rzy jaźń  i w spó ł­
pracę m iędzy m iłu ją c y m i w o l­
ność narodam i w szystk ich  k ra ­
jó w .“

W śród ogromnego entuzjazm u 
podjęto uchwałę w  spraw ie w y  
sunięcia kan dyd a tu ry  Józefa 
S ta lina  oraz p rzy ję to  tekst l i ­
stu po w ita neg o  do S talina .

*
Robotn icy, inżyn ie row ie , tech 

n icy i urzędn icy m oskiew skie j 
fa b ry k i odzieżowej im . K la ry  
Z e tk in  na ogólnym  zebraniu ca 
łe j załogi w ysunę li do M oskiew  
sk ie j Rady O bwodowej kan dy­
da tu rę  wiceprzewodniczącego 
Rady M in is tró w  ZSRR — tow. 
M ołotow a.

Załoga zakładów  „P ro że k to r“  
wysunęła kandyda tu rę  sekre­
tarza  K C  i M oskiewskiego K o ­
m ite tu  W K P (b) — tow . Chrusz- 
czowa.

Posiedzenie Rady Państwa
(f) W  dn iu  11 lis topada 1950 

r. odbyło  się pod przew odnic­
tw em  Prezydenta RP 105 k o le j­
ne posiedzenie Rady Państwa. 
Na posiedzeniu ty m  Rada P ań­
stwa rozpa trzy ła  wniosek Ge­
neralnego P roku ra to ra  Rzeczy­
pospo lite j o w yk ła d n ię  i usta­
len ie  zasad stosowania n ie k tó ­
rych  przepisów o zm ianie sy­
stemu pieniężnego. W pod ję te j 
w  te j spraw ie uchwale Rada 
Państwa w yjaśn iła , że zobo­
w iązania posiadaczy gospo­
da rs tw  ro lnych  o przychodow o- 
ści usta lonej p rzy w ym iarze  po­
da tku  gruntow ego na 1950 r.

n ie  powyżej 360 tys ięcy z ł w 
daw nej w a luc ie  oraz ro b o tn i­
ków  ro lnych , je ś li w ie rzyc ie ­
lem jes t posiadacz gospodar­
stwa o przychodowości pow y­
żej 360 tys. z ł w  daw nej w a lu ­
cie — uiegają zm niejszeniu do 
je dn e j trzec ie j części bez wzgłę 
du na to, czy chodzi o zobo­
w iązan ia pieniężne czy n iep ie­
niężne.

U chw ała Rady Państwa w y ­
jaśn ia , iż  p rzy  zobowiązaniach 
n iep ien iężnych niepodzielnych, 
um orzenie może nastąpić przez 
uiszczenie jedne j trzecie j jego 
rów now artośc i w  pieniądzach.

Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie Narodowego Spisu 

Powszechnego
(f) Ze w zględu na podstaw o­

we znaczenie, ja k ie  posiada dla 
państw a N arodow y Spis Po­
wszechny, wyznaczony na 
dzień 3 g ru dn ia  br., P rezyd ium  
Rządu powzię ło uchwałę w  spra 
w ie  zadań prezydiów  rad  na ro ­
dow ych, dotyczących Spisu o- 
raz w  spraw ie udzia łu  w  a k c ji 
spisowej urzędów, przedsię­
b io rs tw  uspołecznionych, in s ty ­
tu c ji pub licznych i  organ izacji 
społecznych oraz osób i  przed­
s ięb io rs tw  p ryw a tnych .

Prezydia rad narodowych, ja ­
ko terenow e w ładze spisowe, u- 
p raw n ione są do nak ładan ia  na 
urzędy, przedsięb iorstw a uspo­
łecznione itp . oraz osoby i przed 
sięb io rstw a p ryw a tne  — obo­
w iązków  zw iązanych z prze­
prowadzeniem  a k c ji spisowej, 
ja k  dostarczenie środków  tra n ­

sportowych, p ła tne  zw a ln ian ie  z 
p racy kom isarzy spisowych na 
okres do 10 dn i itd .

P racow n icy oddelegowani na 
okres prac przygotow awczych i 
o rgan izacyjnych oraz na czas 
przeprowadzenia Spisu p o w in ­
n i być zw o ln ien i od zw yk ły c h  
zajęć służbowych. Przez ca ły 
czas zw oln ien ia  będą on i o trz y ­
m y w a li pełne wynagrodzenie z 
budżetu m acierzystego zakładu 
pracy.

W ładze szko ln ic tw a ogólno­
kształcącego, zawodowego i  w yż 
szego udzie lą zw o ln ień  od zajęć 
szkolnych m łodzieży w  w ie ku  
powyżej 16 la t, k tó ra  bierze u - 
dz ia ł w  a k c ji spisowej w  cha­
rakterze kom isarzy spisowych — 
na dw ud n io w y  okres szkolenia 
oraz na czas przeprowadzenia 
Spisu.
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Inź. Misiurewicz — 
wiceministrem 

przemysłu ciężkiego
( i)  P rezyden t RP m ianow ał 

Inż. Eugeniusza M is iu rew icza  
Podsekre tarzem  Stanu w  M in i­
s te rs tw ie  P rzem ysłu  Ciężkiego.

Nie ma ograniczeń 
w używaniu prądu 

w sezonie 
Jesienno-zimowym

(f) Rokroczn ie C entra lny  Za­
rząd  E nerge tyk i, w  okresie n a j­
w iększego zużycia energ ii e lek­
tryczn e j, tzn. w  okresie je ­
sienno -  z im ow ym , d la  zagwa­
ran to w a n ia  odbiorcom  rów no­
m ie rn e j w  ciągu doby dostawy 
p rądu , zmuszony b y ł do w p ro ­
w adzan ia  ograniczeń.

W  obecnym  sezonie jesienno- 
z im ow ym , po raz pierwszy po 
w o jn ie , energetyka nie w p ro ­
wadza zasadniczych ograniczeń. 
Jedynym  ograniczeniem, jak ie  
obow iązu je od zm roku do godz. 
21, jes t zakaz używ ania g rze jn i­
ków , kuchenek i  bu lie rów . K on­
tro lo w a n ie m  przestrzegania te­
go przepisu zajm ą się kom isje 
b lokow e, działające z ram ienia 
ra d  narodowych.

W  staraniach Centralnego 
Zarządu E nergetyki o zape­
w n ien ie  stałości dostawy prądu 
w  okresie szczytu jesienno-zi­
m owego pow inn i dopomóc sami 
odbiorcy, przez oszczędne zu­
żyw anie energii.

Delegat To w. Przyjaźni 
Chińsko - Radzieckiej 

w Krakowie
(O Do K rako w a  przy jecha ł w  dn iu  

10 bm . przedstaw icie l Towarzystwa 
P rzy jaźn i Chińsko R adzieckiej, w y ­
b itn y  l ite ra t i  poeta Ge Ban-czuan.

Przedstaw icie l bohaterskiego na ro­
d u  chińskiego zw iedził w  K rako w ie  
za b y tk i h istoryczne t m iejsca upa­
m ię tn ione  w ydarzeniam i p o lityczn y­
m i, m. In. m iejsce w ięzien ia t  sądu 
W aryńskiego, dom w  k tó ry m  miesz­
k a ł D zierżyński, mauzoleum bohate­
ró w  radzieckich. Po po łudn iu  gośó 
ch ińsk i zw iedził sa liny  w  W ieliczce, 
w ieczorem  zaś podejm owany b y ł 
przez Zw iązek L ite ra tów .

D nia 11 bm. Ge Ban-czuan w y je ­
cha ł do Zakopanego i  Poronina. M u ­
zeum Len ina  w yw a rło  na n im  w ie l­
k ie  wrażenie.

Po powrocie do K rakow a Ge Ban- 
czuan podejm owany b y ł w  loka lu  
TPPR  przez ak tyw is tów  T o w arzy­
stwa.

Braterstwo
zbrodni

Reakcyjna większość francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego przy 
Jęła skandaliczną uchwałę, na pod­
stawie której 9.000 skazanych za 
zdradę kolaboracjonistów otrzyma 
z powrotem prawa obywatelskie.

Jednocześnie — nadeszła wiado­
mość, że amerykański Wysoki Ko­
misarz, Mc Cloy, zwalnia 16 czoło­
wych oprawców SS-owskich, ska­
zanych na śmierć w procesie no­
rymberskim, a następnie ułaska­
wionych.

Jednocześnie — Wysoki Komisarz 
brytyjski wydał rozkaz zwolnienia 
z więzienia hitlerowskiego genera­
ła Augusta Schmidta, który w ro­
ku  1917 skezany był na 19 lat wię­
zienia za zbrodnie wojenne.

Jednocześnie — rzecznik rządu 
Japońskiego podał do wiadomości, 
te  pod protektoratem Mac A rthu­
ra „zrehabilitowano“ 8.290 b. ofice­
rów japońskie] armii agresji.

A  dopiero kilka dni temu, pod 
naciskiem USA, na Zgromadzeniu 
Ogólnym NZ „zrehabilitowano“ fa­
szystowskiego kata — Franco.

Amerykańscy imperialiści i Ich 
pomocnicy gorliwie i systematycz­
n ie  kompletują zbiorowisko mor­
derców i łajdaków faszystowskich, 
Jako „awangardę“ armii agresji. 
Do tego celu, staż hitlerowskie­
go przestępcy wojennego albo 
kolaboracjonisty stanowi oczywi­
ście ważną kwalifikację.

To Już nie jak dotąd „braterstwo 
Id e i" , już nie tylko pobłażanie hit­
lerowskim przestępcom. Jest to 
swego rodzaju „unia personalna". 
Jest to braterstwo zbrodni tych, 
którzy byli już za zbrodnie prze­
ciw ludzkości sądzeni — chociaż 
zasłużonej kary nie ponieśli — 
z tym i, którzy swą polityką agre­
sji i zbrodni już dziś piszą prze­
ciw sobie akt oskarżenia, (j. s.)

Masy pracujące całej P o lsk i zaciągają 
„W a rty  P oko ju44 na cześć 
I I  Światowego Kongresu

Robolnicy huty „Pokój44 dadzą ponadplanową produkcję
wartości 528.911 zł

(f) Masy pracujące całej Polski — robotnicy, pracujący 
chłopi, kobiety i młodzież witają I I  Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju dodatkowymi zobowiązaniami produkcyj­
nymi. Coraz liczniej nadchodzą meldunki o zaciąganiu „Wart 
Pokoju“ na cześć Kongresu. Pierwsi stanęli na „Warcie“ hut­
nicy.

Przodująca w  po lsk im  h u t­
n ic tw ie  załoga h u ty  „P o k ó j“ , 
in ic ja to rka  Czynu P aźdz ie rn iko­
wego, postano w iła  jednom yśln ie  
wzmożeniem w yda jności pracy, 
zwiększeniem tem pa w y tw ó r­
czości i ponadplanową p ro du k­
cją zadokumentować jeszcze raz 
swą potężną wolę pokoju. Ogó­
łem w  zaciągniętych „W artach  
P oko ju“  robo tn icy  h u ty  „P o ­
k ó j“  dadzą ponadplanową p ro ­
dukcję  w artośc i 528:941 zł. (w  
nowej walucie).

Podczas „W a r t  P oko ju “  w y ­
p roduku jem y 250 ton su ró w k i

ponad dzienny p lan  —  ośw iad­
czył A nd rze j Sztuba, rob o tn ik  
w ie lkop iecow y.

Na licznych m asówkach fa ­
brycznych, tysiące w łó k n ia rz y  
łódzkich , pragnąc dać w yraz  
sw o je j n ieug ię te j w o li w a lk i o 
pokó j, zg łos iły  udz ia ł w  pe łn ie ­
n iu  „W a r t P oko ju “ . M . in. do 
pe łn ien ia  „W a rt P oko ju “  stanę­
ła  cała załoga Zak ładu  P rzem y­
słu Baw ełnianego im . 1 M a ja  w  
Łodzi.

Do „W a rt P oko ju “  s tanęli rów  
nież rob o tn icy  i robotn ice  przo­
du jących zakładów  w łó k ie n n i-

czych ZPB im . S ta lina , ZP B  im . 
Dzierżyńskiego i  ZPW  im . B a r- 
lick iego.

Zobow iązania na cześć Kongre 
su po d ję ły  rów n ież masy ro b o t­
n ik '  - i  ch łopów  pracujących 
w o j. poznańskiego.

Poważne zobow iązania p ro - 
du ’- . jn e  podję ła  załoga W SK 
— Rzeszów. M. in., w ie lo k ro tn y  
p rzodow n ik  pracy i  zdobywca 
„P ropo  ca po ko ju “  — Jan Po­
la k  zobow iązał się w ykonyw ać 
w  ciągu listopada 300 proc. n o r­
m y. A pe l pod ję ły  g rupy  m ło ­
dzieżowców, k tó re  zobow iązały 
się przekroczyć n . rm y  p ro du k­
cy jne  o 15 — 25 proc.

Zbiorowe czyny 
produkcyjne kobiet

Apel Z ak ładów  im  17 S tycz­
n ia  znalazł g łębok i oddźw ięk

w śród kob ie t p racu jących całe­
go k ra ju , k tó re  czczą zb io ro w y­
m i czynam i p ro d u kcy jn ym i I I  
Ś w ia tow y Kongres O brońców 
Pokoju.'

Robotnice z G órnośląskich Za 
k ła dó w  E lektrycznych  M aszyn 
w  G liw icach  zobow iąza ły się o- 
siągnąć 200 proc. no rm y przy 
w spó łzaw odn ictw ie  d w ó jk o ­
wym .

W artość zobowiązań, pod ję­
tych przez pracownice Często­
chowskich Zakł. Przem. B a- 
wełn. w yraża się sumą 143 tys. 
zł. M . in . robotn ice  tk a ln i w y ­
p ro du ku ją  12.596 m  tk a n in  po­
nad plan.

Także pracow nice Częstochow 
skićh Zakł. P rzem yślu BaWełn, 
pod ję ły  liczne zbiorowe zobo­
w iązan ia . M . in. 10 in s tru k to re k  
tkack ich  doszkoli dodatkow o po 
42 tkaczk i.

Bezprawne zatrzymanie 
współpracowników radzieckiej misji 
łącznikowej w brytyjskiej strefie 

Niemiec

W Warszawie powstanie potężna 
e lektrociep łow nia  wyposażona całkow icie 

w urządzenia radzieckie
W  Planie 6-letnim  produkcja energii elektrycznej wzrośnie 2,3 raza

W okresie Planu 6-letniego produkcja energii elektrycz­
nej polskiego przemysłu energetycznego wzrośnie w po­
równaniu z 1949 r. 2,3 raza. Zbudujemy 14 nowych elek­
trowni przemysłowych. Powstaną pierwsze w Polsce elek- 
tro-siiownie. Poza tym wiele siłowni zostanie unowocześnio­
nych i dostosowanych do wymogów nowoczesnej techniki. 
Błyskawiczne tempo rozbudowy i rozwoju krajowego prze­
mysłu energetycznego, stało się możliwe jedynie dzięki ol­
brzymiej pomocy Zw. Radzieckiego. Pomoc ZSRR — to no­
woczesne maszyny i sprzęt techniczny oraz rady, jakich 
udzielają radzieccy fachowcy, tak przy sporządzaniu doku­
mentacji technicznej, jak i w trakcie budowy obiektów ener­
getycznych.

o lb rzym ie j s iło w n i c iep lne j. Za­
k ła d  te n  będzie jedną z n a j­
w iększych i  na jnow ocześn ie j­
szych e le k tro w n i w  Polsce. P ra

Ze Zw . Radzieckiego o trzym a 
m y  m. in . ca łkow ite  urządzenie 
w raz  z dokum entacją  technicz­
ną d la  m ające j powstać u  nas

ca te j e le k tro -s iło w n i zostanie 
ca łkow ic ie  zmechanizowana, a 
ilość obsług i będzie 5 -k ro tn ie  
m nie jsza w  po rów nan iu  z in n y ­
m i tego rodza ju  zakładam i.

Oszczędność na w ęg lu  uzy­
skana, dz ięk i wyposażeniu no­
w e j s iło w n i w  nowoczesne k o t­
ły , w yn ies ie  690.000 ton  w  c ią ­
gu roku , czy li ilość, k tó ra  za­
ładowana na wagony i  ustaw io  
ne jeden obok drugiego, za ję­
ła by  przestrzeń od W arszaw y 
do K a to w ic .

B u d u je m y rów n ież w ie lk ą  s i­
łow n ię  wodną, jedną z n a jw ię k  
szych w  Polsce. E le k tro w n ia  ta 
będzie w y tw a rzać  jedną trze ­
cią te j ilośc i energ ii, ja k ą  w y -

(f) M O S K W A  (PAP). —  W  de­
peszy z B e rlin a  agencja TASS 
donosi:

W  ty c h  dn iach w  b ry ty js k ie j 
s tre fie  okupacy jne j N iem iec zo­
s ta li bezpodstawnie za trzym an i 
i aresztowani w spó łp racow nicy 
radz ieck ie j w o jskow e j m is ji łą ­
czn ikow e j przy  dowódcy na­
czelnym  b ry ty js k ic h  w ładz oku 
paćy jnych  — M ich la jeW  i  J e r- 
szow. Z a trzym an ie  i  aresztowa­
nie w spó łp racow n ików  radziec­
k ie j W ojskowej m is ji łą czn iko­
w e j stanow i jaskraw e* narusze­
nie przez b ry ty js k ie  w ładze o - 
kupacy jne  porozum ien ia w  spra 
w ie apara tu kon tro lnego   ̂w  
Niemczech. Jest to  rów nież ja ­
skrawe naruszenie porozum ienia 
o W ojskowych m is jach łączn i­
kow ych, zawartego m iędzy do­
wództwem  radz ieck im  a dowódz 
tw em  b ry ty js k im  w  Niemczech 
16 w rześnia 1946 r.

Szef radz ieck ie j w o jskow e j

m is ji łączn ikow e j p łk . S tiepa- 
now  złożył wobec b ry ty js k ic h  
Władz W ojskow ych stanowczy 
pro test przeciw  bezprawnem u 
postępowaniu w  stosunku do 
dwóch w spó łp racow n ików  m is ji 
radz ieck ie j i zażądał ścisłego 
przestrzegania is tn ie jących  poro 
zum ień o w o jskow ych  m is jach 
łączn ikow ych . Szef b ry ty js k ie j 
w o jskow e j m is ji łą czn ikow e j — 
Cartew , zmuszony b y ł uznać bez 
prawność zatrzym an ia  Współ­
pracow n ików  radz ieck ie j w o j­
skowej m is ji łączn ikow e j, w y ra ­
z ił swTe ubolewanie i p ros ił o 
wybaczenie w  zw iązku z tym  in 
cydentem . C artew  ośw iadczył 
również, że w szystkie  osoby, któ  
re b ra ły  udzia ł w  zatrzym an iu  
w spó łp racow n ików  m is ji radziec 
k ie j zostaną ukarane. Dowódz­
tw o  b ry ty js k ie  — zapew nił Car 
tew  — będzie na przyszłość śc i­
śle przestrzegało porozum ienia 
o w o jskow ych  m is jach łączn iko­
wych.

Amerykański „specjalista44 
od prowokacji instruktorem  
policji zachódnio-berlińskiej

Doniosła uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie oszczędności węgla 

w gospodarce narodowej
(f) Zadania postaw ione przed 

gospodarką narodową w  P lan ie  
6- le łn im  w ym aga ją  oszczędne­
go gospodarowania surowcam i, 
a w  szczególności węglem .

Dotychczasowe re z u lta ty  go­
spodark i węglem  dowodzą, że 
zużycie w ęg la  je s t u  nas wyższe 
n iż  w  in n ych  k ra ja ch  a n ie k ie ­
dy  wyższe n iż  przed w o jną , co 
św iadczy o n iew yko rzen ionym  
jeszcze m arn o tra w s tw ie  węgla.

W ychodząc z tych  założeń 
P rezyd ium  Rządu pow zię ło  w  
d n iu  8 bm. uchw a łę  w  spraw ie 
oszczędności w ęgla w  gospodar­
ce narodow e j, usta la jąc środki, 
k tó rych  zastosowanie p rzyn ie ­
sie znaczne oszczędności, tego 
cennego p a liw a  zarówno w  
przem yśle i  k o m u n ik a c ji ja k  w  
gospodarce opalow ej.

W  na jb liższym  czasie usta lo­
na będzie k la s y fik a c ja  po lsk ie ­
go węgla w ed ług  k las  i  asor­
tym entu , co pozw o li na na leży­
ty  dobór węgla d la  każdego od 
b io rcy  i  na używ an ie  w łaśc iw e­
go rodza ju  w ęgla d la  różnych 
celów  technicznych i  opało­
wych.

W ydane będzie zarządzenie o 
obow iązku w prow adzen ia  po­
m ia row e j ap a ra tu ry  k o n tro ln e j 
w  ko tłow n iach . W szystkie  reso r­
ty  gospodarcze op racu ją  tech ­

niczne no rm y zużycia p a liw a  
dla  celów  technologicznych.

Państw ow a K om is ja  P lanow a­
n ia  Gospodarczego w yda w  n ie ­
d łu g im  czasie zarządzenie o p re ­
m io w an iu  palaczy k o tło w ych  i 
p iecowych z ty tu łu  uzyskanych 
oszczędności węgla.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu 
p rze w id u je  w prow adzenie norm

opałow ych d la  bu d yn kó w  pub­
licznych. Usta lone zostaną w y ­
tyczne co do budow y i  p ro je k ­
tow an ia  urządzeń centra lnego 
ogrzewania. P rzeprow adzi się 
szeroką akc ję  uśw iadam iania 
całego społeczeństwa o po trze­
b ie  i  m ożliwościach oszczędne­
go zużycia węgla W piecach 
dom owych.

W y wiad z wiceministrem górnictwa 
inż. Mieczysławem I^eszem

(f) W związku z wejściem w życie uchwały Prezydium 
Rządu o oszczędności węgla, wiceminister Górnictwa inż. 
Mieczysław Lesz udzielił redaktorowi PAP wywiadu, w któ­
rym omówił sposoby, jakimi realizowane będą postanowienia 
uchwały.

p ro du kow a ły  w szystk ie  s iło w ­
n ie  w  k ra ju  w  1949 r.

B udow ę te j s iło w n i ukończy­
m y o ro k  wcześniej, tzn. W po­
ło w ie  1951 r. C a łkow ite  bow iem  
urządzenie s iło w n i o trz y m a li­
śm y ze Z w . Radzieckiego na 
ro k  przed term inem .

W ie lu  in żyn ie ró w  radzieck ich 
pomaga w  rozbudow ie naszej 
energetyki.

D z ięk i pom ocy fachow ców  ra ­
dz ieck ich  usunięte zostały m. 
in . trudności, na ja k ie  na tra fiono  
p rzy  budow ie  e lek tro  -  c iep­
ło w n i, k tó ra  powstanie n ieba­
w em  na te ren ie  Wasza w y. Inw e  
s tyc ja  ta, p ierw sza tego rodza­
ju  w  k ra ju , a na jw iększa w  E u­
rop ie  poza ZSRR będzie ca łko­
w ic ie  wyposażona w  urządze­
n ia  radzieckie. Przez budow ę te j 
e lek tro  -  c iep łow n i będzie w ła ­
ściw ie rozw iązany p rob lem  w y ­
korzystan ia  w ie lk ie j ilośc i w o ­
dy  gorącej, odprowadzanej do­
tychczas bezużytecznie z k o t­
łó w  e lek trow n i. W  e ie k tro -c ie - 
p ło w n i woda ta , podgrzana do 
140 stopni zostanie w  p e łn i zu­
żytkow ana d la  ogrzew ania za­
k ła dó w  p racy  i  dom ów m iesz­
ka lnych  sto licy.

Ten system ogrzew ania oszczę 
d z i pracę 13.000 lu dz i, k tó rzy  
dotychczas za trud n ien i b y l i  W 
ko tło w n iach  opala jących fa b ry ­
k i,  dom y i  m ieszkania, pozwa­
la ją c  na sk ie row anie  ich  na in ­
ne ważne od c in k i pracy. W 
transporc ie  zm nie jszy się o 3.000 
ilość samochodów używ anych 
do rozwożenia opału. Poza tym  
zapewnienie przez całą dobę 
gorącej w ody w  m ieszkaniach 
będzie dużą wygodą i  u ła tw ie ­
n iem  życia d la  ludności p racu­
ją ce j m iasta.

(f) B E R L IN  (PAP) Agencja 
AD N  donosi, że dc zachodnie­
go B e r lin "  nrzvbyl am erykań­
sk i o fice r C laude Broom , k tó ry  
pe łn ić będzie fu n k c je  in s tru k ­
to ra  p o lic ji zachodnio b e r liń ­
sk ie j. B room  jest „spec ja lis tą “  
od w yw o ływ a n ia  w o jen  dom o­
wych i posiada „bogate doświad 
ezenie“  w  ty m  k ie ru n k u  z ty tu  
tu swego pobytu  w  K o re i skąd 
p rzyb y ł niedawno.

Specjalne oddziały 
do rozbijania manifestacji 

pokojowych
M in is te r spraw  w ew nę trznych 

m arionetkow ego rządu w  Bonn 
— d r  " ehr rozkazały w szystk im  
podleg łym  m u oddzia łom  p o li­

c ji, aby w  bezwzględny sposób 
ro zb ija ły  zebrania i  m an ifes ta ­
cje w  obron ie pokoju. Do tego 
celu zostaną u tw orzone nowe, 
specjalne oddz ia ły  p o lic ji.

„Blohtti und Voss“
* produkuje znów 
jednostki floty wojennej
B Z .c L IN  (PAP! n te rw e n c y j- 

ne w ładze b ry ty js k ie  zarządziły 
w  ram ach przygotow ań w o jen ­
nych w znow ien ie p ro d u k c ji w  
warsztatach ham burskiego to ­
w arzystw a okrętowego „V o n  
B iohm  und Voss“ . W arszta ty  te 
przeznaczone —  w  m yśl uk ła d u  
poczdamskiego — na rozb ió rkę  
— produkow ać m a ją  jednostk i 
f lo ty  w o jenne j.

Dziś oslalni dzień odprzedaży walut obcych 
monet złotych, złota i platyny

(f) D o N arodowego B a n ku  P o l­
skiego n a p ływ a ją  zapytan ia  osób 
zain teresow anych co do sposobu, 
w  ja k i odbyw a się odprzedaż posia­
danych w a lu t obcych , m onet z ło ­
tych , z ło ta  i  p la tyn y .

W  zw łąz ltu  z ty m  N a rodow y B ank  
P o lsk i w y ja śn ia , że p rzy  odprze­
daży N arodow em u B a n ko w i Polskie

m u w spom nianych w a rto śc i do 
dn ia  13 bm . w łączn ie  n ie  zacho­
dzi potrzeba w yp e łn ia n ia  Jak ich­
k o lw ie k  bądź fo rm u la rz y  lu b  poda­
w an ia  nazw iska odprzedającego. 
P o kw itow an ie  im ien ne  N arodow y 
B ank  P o lsk i w ys taw ia  ty lk o  w  p rzy  
padku, gdy żąda tego odprzedają­
cy.

Obchód Hwrałowego 
Dnia Młodzieży 

w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). — z 

okaz ji Św iatow ego D n ia  M ło ­
dzieży odbyła się uroczysta aka 
dem ia w  M osk iew sk im  Teatrze 
D ram atycznym  im . Puszkina.

P rzy ję to  jednom yśln ie  rezo­
lucję, k tó ra  aprobuje dz ia ła l­
ność SFM D w  dziedzin ie zespo­
len ia  m łodzieży do w a lk i o po­
k ó j na ca łym  świecie.

W atmosferze ogromnego en­
tuz jazm u uchwalono lis t z po­
zd row ien iam i d la  General iss im u 
śa  S ta lin a ..

W k ilk u  zdaniach
A P E L  OBR O SC0W  POKOJU 

W CHICAGO
N. JORK. — Zw iązkow a ko n fe re n ­

c ja ' w  obron ie  p o ko ju  w Chicago 
sk ie row a ła  do przedstaw ic ie la  USA 
w ONZ A ustina  i przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa Beblera te le ­
gram , dom agający się na tychm iasto ­
wego rozej m  u w K o re i pod nad­
zorem Rady Bezpieczeństwa, dopusz­
czenia C hin  Ludow ych do ONZ, u - 
znania przez USA ch ińsk iego rządu 
ludowego oraz wszczęcia rozm ów w 
spraw ie u regu low an ia  k o n f l ik tu  ko­
reańskiego przez Radę Bezpieczeń­
stwa.

V IE TN A M S  K IE  W O JS KA  LU D O W S 
M A S ZE R U JĄ  N A  LE-SZO

GENEW A. — Prasa paryska dono­
si, że oddz ia ły  v ie tn am sk ie j a rm ii 
ludow ej zw iększają napór na fra n ­
cuskie w o jska  ko lon ia lne  1 posuwa- 
lą się w  K ie ru n ku  Le-Szo. W edług 
osta tn ich W iadomości, oddz ia ły  v ie t­
na m sk ie j a rm ii lu d o w e j zn a jd u ją  się 
m iędzy Sza-Pa i Le-Szo

WtECiZOR P R Z Y JA Ź N I 
B U ŁG A R S K O -P O LS K IE J

S O FIA . — S taran iem  ko m ite tu  
p rzy ja źn i bu łg a rsko -p o lsk łe j o d by ł 
się w  S o fii u roczysty  w ieczór pośwlę 
eony osiągnięciom  bu dow n ic tw a  po­
ko jow ego w  Polsce.

S TR A JK  PR O TE S TA C YJN Y
DOKERÖW  FR A N C U SK IC H

GENEW A. — Ja k  donoszą, 600 do- 
ke rów  w  B ordeaux p rze rw a ło  pracę 
na pół godziny, p ro tes tu jąc  p rzec iw ­
ko obecności w  po rc ie  w o js k  am ery­
kańskich .

F IL M  R A D Z IE C K I 
„O  POKÓJ N A  C A ŁY M  S W IEC IE“

M O SKW A. — Ńa ekranach k in  ra ­
dz ieck ich  w yśw ie tla n y  jes t od k i lk u  
d n i now y, d o ku m e n ta ln y  f i lm  p t. 
„O  pokó j na ca łym  św iec ie".

E N C Y K LO P E D IA  D LA  D Z IE C I 
W ZSRR

M O SKW A. — W  Z w ią zku  Radzieo- 
k im  p rzygo tow yw ana  je s t do d ru ­
ku  je dyn a  w  sw oim  rodza ju  ency­
k loped ia  d la  dzieci.

R ZĄ D  IZ R A E L A  P O SYŁA 
L E K A R S T W A  D L A  AGRESORÓW 

W K O R EI
fd) T E L  A V IV . — Prasa Izrae la  do­

nosi, że rząd w ys ła ł do K o re i p a rtię  
m edykam entów  z przeznaczeniem 
d la  w o jsk  am erykań sk ich  i  lis y n m a - 
now skich . Równocześnie prasa pod­
kreśla , że w ys łan ie  tego tra n sp o rtu  
następu je  w  c h w ili,  gdy se tk i tys ię ­
cy lu d z i w  Iz ra e lu  pozbaw ionych 
ies t e lem enta rne j op ie k i le ka rsk ie j 
i m edykam entów .

U chw a ła  —  m ó w i w ic e m in i­
ster Lesz — stanow i zasadniczy 
zw ro t w  dotychczasowych spo­
sobach uży tko w an ia  węgla. 
Bardzo ważną zm ianą je s t 
w prow adzenie k la s y fik a c ji w ę ­
gla.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu u - 
stala, że w  przyszłości w sze lk ie  
p rzyd z ia ły  w ęg la  dokonywane 
będą w ed ług  określonego ga­
tu n k u  (klasy), o usta lone j w a r­
tości opałow ej. W  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  od dawna ju ż  p rzy ­
dz ia ły  w ęg la  dokonyw ane są 
w  te j fo rm ie .

Postanow ienia uch w a ły  roz­
ciąga ją się na w szystkie  dzie­
dziny gospodarki narodow e j i 
re g u lu ją  całość zagadnień 
zw iązanych z użytkow an iem  
węgla.

Cale społeczeństwo pow inno 
rozpocząć szeroką kam pan ię  
w  przedm iocie oszczędności w ę ­
gla. P rzyn ies ie  ham  to  oszczęd­
ności w ie lu  tys ięcy ton  węgla, 
k tó re  będą m og ły  być  zużyte 
d la  ce lów  opałowych, a w  
przem yśle i  transporc ie  uzyska­
m y dodatkowe obniżenie kosz­
tó w  p ro d u kc ji.

Na marginesie procesów o przestępstwa
walutowe

PP „Radiofonizacja 
kraju“4 melduje 

premierowi rządu RP 
o wykonaniu planu
(f) Prezes Rady M in is tró w  

to w . J. C yrank iew icz p rz y ją ł w  
d n iu  U  bm . w  obecności Preze­
sa Centra lnego Urzędu R ad io fo ­
n i i  W ilh e lm a  B illig a  —  delega­
c ję  Państwowego P rzedsięb io r­
stw a R adio fon izae ji K ra ju , k tó ­
ra  z łożyła m eldunek o przedter 
m in o w ym  w yko n a n iu  p lanu. 
P lan  ten  został w yko na ny  dnia 
6.X I. rb . w  107 proc.

Od k ilk u  d n i z całego k ra ju  
na p ływ a ją  w iadom ości o w y ro ­
kach skazujących Sądów A pe la ­
cy jnych , rozpa tru jących  w  t r y ­
bie doraźnym  spraw y hand la ­
rzy  obcą w a lu tą  i  złotem. Cha­
rakterys tyczne  —  k to  t ru d n i się 
tym  procederem : skazany w  
W arszawie na 10 la t w ięzien ia  
zawodowy w a luc ia rz  Ż w an jest 
kupcem  i  w łaścic ie lem  dwóch  
placów  pod W arszawą. Po w o j­
nie, gdy ca ły naród p rzys tą p ił 
do odbudowy k ra ju , Z w a ń  nie  
„S p lam ił“  rą k  pracą. W aluciarz  
z G rodziska  ę -  T arno w sk i jest 
w łaścic ie lem  dom u; w a luc ia rz  
z Rzeszowa —  B ig a j, w łaśc ic ie ­
lem  sklepu, D ybow icz  —  w a lu ­
cia rz z Dolnego Śląska —  to k u ­
ła k  itd i

W  przysz łym  tygodn iu  staną 
przed sOidem da ls i w a litc ia rze, 
m. in . n ie ja k i M adejsk i, k tó ry  
podaje się za „agronom a“ , a w  
rzeczyw istości jes t b y ły m  ob­
szarn ik iem . Sthną przed sądem  
s ta li byw a lcy  nocnych lo k a li:  
W łodarczyk  —  w łaśc ic ie l zak ła ­
du graficznego i  w i l l i  w  Leśnej 
Podkow ie, T okd rsk i —  w ła śc i­
c ie l fa b ry k i kosm etyków  i  p la ­
ców, W ie lonek  —  w łaśc ic ie l 
pracow n i k ra w ie ck ie j, a jedno­

cześnie pokaźnego gospodarstwa 
rolnego pod W arszawą  i  Ik a n ­
to rsk i —  w łaśc ic ie l p ra ln i che­
m icznej.

P rzyk ła d y  te dostatecznie i lu ­
s tru ją  —  z jak iego środow iska 
wyw odzą się w a lu  da rze, dezor- 
ganizatorzy ry n k u  pieniężnego, 
szkodnicy, n ieb ieskie p ta k i, że­
ru ją c y  na pracy i  trudz ie  n a ro ­
du polskiego. C i handlarze w a ­
lu ta m i są p rzedstaw ic ie lam i klas  
kap ita lis tycznych  w  mieście i  na 
wisi, a ich  zbrodnicza działa lność  
m a nie ty lk o  na celu osobiste 
bogacenie się, ła tw y  zarobek bez 
pracy  i  le kk ie  życie, kosztem  
mas pracujących, ale rów nież  
bezpośrednio szkodzi państw u 
ludowem u. Są to  w rogow ie  P o l­
sk i Ludo w e j na ró w n i ze szpie­
gam i — agentam i im p e ria lizm u  
anglosaskiego.

Skazani w y ro k a m i sądu lu d o ­
wego zbrodn iarze odpow iada li 
za przestępstwa popełnione  
przed w ejściem  w  życie ustaw y  
o zaostrzeniu k a r za handel w a ­
lu ta m i i złotem . Jak  w iadom o  
— nowe ustaw odaw stw o prze­
w id u je  za to  przestępstwo w y ro  
k i aż do k a ry  śm ie rc i w łącznie.

M asy pracujące P o lsk i z za-

dow ólcn iem  p rz y jm u ją  w iado ­
mości o lik w id a c ji szajek t oalu- 
cia rsk ich , o skazaniu na d ługo­
te rm inow e w ięzien ie  pasożytów  
i  n ierobów .

Nowa ustaw a p rzew idu je  ró ­
w n ież konieczność odprzedaży 
P aństw u posiadanych w a lu t ob­
cych, m onet zło tych, złota i  p la ­
tyny . W  osta tn ich  dn iach do 
kas dew izow ych w  N arodow ym  
B anku  P o lsk im  w p ły n ę ły  w ię ­
ksze ilośc i w a lu t i  złota. C i, k tó ­
rzy  nie zdąży li jeszcze odprze­
dać P aństw u  posiadanych w a r ­
tości, mogą to uczynić w  n ie ­
dzielę, d n ia  12 listopada i  w  po­
niedzia łek, dn ia  13 listopada. Po 
ty m  te rm in ie  n ie  ty lk o  handel, 
ale  i  posiadanie w a lu t, z ło ta  ł  
p la ty n y  będzie surowo karane.

Z ło ty  po lsk i zrów nany z n a j­
potężniejszą w a lu tą  św iata, z 
rub lem  radz ieck im , staną ł m o­
cno na nogach. Z ło ty  po lsk i po ­
siada pełną Siłę nabywczą. M a­
sy pracujące P o lsk i w iedzą, że 
nie obce W alu ty i  z ło to , ale p o l­
sk i p ien iądz ludow y, zarobiony  
uczciw ą pracą, s tanow i trw a łą  
i  na jpew n ie jszą podstawę ich  
egzystencji. J  • R-

N o w ych  D ró g 64P ią ty
Czołową pozycją nowego 5 

(23) num eru  „N ow ych  Dróg“  
je s t a r ty k u ł przewodniczącego 
K o m ite tu  Centralnego naszej 
p a r t i i  tow . Bolesława B ieruta. 
„ Is to ta  sojuszu robotniczo-chłop 
sk iego na obecnym  etapie“ . A r -  
t v k u ł  ten, m a jący  w ie lk ie  za­
sadnicze znaczenie, zwłaszcza 
bod k ą te m  w idzen ia  naszej pra 

Pa r tv jn e j na w s i om ów iliś - 
m * n iż ” na  łam ach „T ry b u n y  
LuiJu“  (N r  312).

Na te m a t ak tu a ln ych  zagad­
n ień n o iu y k i p a r t i i na w s i p i­
sze tow Z a m b ro w sk i w  a r ty k u ­
le  „O rea liz a c ję  czołowego h a ­
sła partu na  w s i“ . A u to r  p rzy ­
pom ina na w stęp ie , że podsta­
w ow ą w ytyczną naszej p a r t i i w  
je j walce o soc ja lis tyczną  prze 
budowę wsi je s t le n inow sko- 
staHnowska -a  sad a oparc ia  się 
o biedotę, um acnian ia  sojuszu 
ze średniakfern i bezwzględnej 
w a lk i z bogaczem 

„Jak  wiadomo, w p ły w y  8° -  
m ułkowszczyzny opóźn ia ły  i w y ­
paczały stosowanie te j W3rtycz - 
ne j w  polityce naszej p a r ti i.  
Dopiero zwrot w  po lityce  p a r ti i 
na wsi, k tó ry  nastaolł po p rze ­
zwyciężeniu odchylenia p ra w i­
cowego i nacjonalisty,-m ego w  
p a rtii,  dopiero coraz b a rd z ie j 
konsekwentne wcielanie' Vv  ż y ­
cie nauk Lenina i Stalina o so­
juszu robotniczo -  chłopskim  i 
oparcie się na doświadczeniu 
przebudow y socjalistycznej V/s i 
w  ZSRR um o ż liw iły  naszej ęar 
t i i  coraz dokładniejsze precy­
zowanie tych  zasad przy form y 
ło w a n iu  l in i i  po lityczne j i  coraz 
skutecznie jsze przenikanie ich 
do p ra k ty k i pracy p a rty jn e j“ .

T o w  Z am brow sk i przytacza 
c y fry  wskazujące ja ką  pozycję 
gospodarczą reprezentu je  dziś

n u m e r „
ku łactw o. 170 tys. na jb oga t­
szych gospodarstw  w  Polsce, 
płacących podatek g ru n to w y  
najwyższego w ym ia ru , a w ięc 
zaledwie 5,12 proc. gospodarstw  
posiada 2.800 tys. ha ziem i, czy 
l i  15,6 proc. ogólnej ilośc i zie­
m i zna jdu jące j się w  posiada­
n iu  całego chłopstw a.

„Jasne je s t —  pisze tow . 
Zam brow sk i —  że gdybyśm y 
nie p ro w a d z ili system atycznej 
p o lity k i ogran iczen ia i  w yp ie ­
ran ia  nastąp iłby  szybk i rozw ój 
gospodarstw ku łack ich , k tó re ­
m u n ieu n ikn ie n ie  tow arzyszyło  
by w ykupyw an ie  z iem i b iedoty 
i  średniaków  przez ku łaków , 
ogrom ny w zrost za trud n ien ia  u 
ku łaka  s iły  na jem ne j, w zrost 
odrobków  b iedoty u ku łaków , 
nieograniczona spekulacja  p ro ­
du k tam i ro ln iczym i w  fo rm ie  
skupu ich przez ku ła k ó w  po ce­
nach n isk ich  i  sprzedaży w  m ia 
Stach po cenach wysokich, jed  
nym  słowem szybkie wzbogacę 
nie się ku łaka , szybkie ru jn o w a  
nie się b iedoty i  podstawowej 
części ś rednioro lnych, bezpo­
średnie niebezpieczeństwo dla  
samego is tn ien ia  sojuszu rob o t­
niczo -  c iiłopskiego — niebez­
pieczeństwo na w ro tu  d o 'k a p i­
ta lizm u“ .

Tow . Z am brow sk i wskazuje, 
że len inow sk ie  hasło: op rzy j 
się na biedocie, um acn ia j so­
jusz ze średniak iem  i  n ie  p rze­
ry w a j w a lk i z ku ła k ie m  — za­
w is ło b y  w  p różn i bez p o lity k i 
og ran iczan ia  i  w yp ie ra n ia  k u ła ­
ka. A u to r  obszernie analizu je  
ja k  te  wskazan ia rea lizowane 
są przez p a rtię  po V  P lenum  
na p rzyk ła d z ie  a k c ji skupu zbo 
ta  k o n tra k ta c ji oraz p racy spół 
d tie lczośc i zb y tu  i  zaopatrze­
nia.

A k c ja  p lanowego skupu zbo­
ża spotka ła  się z zacię tym  
oporem  i  w a lką  ze s trony  k u ­
łaka.

„ I  można ju ż  s tw ie rdz ić  — 
pisze tow . Z am brow sk i —  że 
tam , gdzie organizacja p a r ty jn a  
zm ob ilizow a ła  swoje s iły  d la  a k ­
c j i  m asowej, tam  gdzie doceni­
ła  ważną ro lę  G m inne j Rady Na 
rodow e j w  te j a k c ji, tam  gdzie 
p ra w id ło w o  ro w ija  się w spó ł­
praca z Z S L —  wszędzie tam  
akc ja  planowego skupu, da jąc 
zboże, u a k ty w n ia  biedotę, izo lu je  
ku łaka , zdobywa średniaka, w ią ­
że p a rtię  z masam i, usp raw n ia  

I apara t gm innych spó łdzie ln i, da 
| je  możność u ru ch o m ie n ia 'w szy ­

s tk ich  tra n s m is ji“ .
O m aw ia jąc sprawę k o n tra k ­

ta c ji trzody  ch lew nej, k tó ra  za­
bezpieczyła rosnące potrzeby 
ludności m ie jsk ie j na mięso i 
tłuszcze, przynosząc jednocze­
śnie w zrost dochodowości go­
spodarstw  w ie jsk ich , w  szczegół 
ności m a ło ro lnych  i  średnio­
ro ln ych  —  tow. Z am brow sk i 
s tw ie rdza dużą rozpiętość m ię ­
dzy ilośc ią  sz tuk k o n tra k to w a ­
nych, k tó ra  na 15.9. w ynos iła  
93,3 proc. a ilośoią gospodarstw 
k o n tra k tu ją cych , k tó ra  w y n io ­
sła ty lk o  57,9 proc. ogólnej i lo ­
śc i gospodarstw.

„ Z  c y fr  tych  w y n ik a , że k o n ­
tra k ta c ja  odbyw a się żyw io ło ­
wo, że organizacje k o n tra k tu ją ­
ce nie  dbają o ilość k ó n tra tu ją -  
cycH gospodarstw, a ty lk o  o 
ilość sztuk kon tra k tow a ne j n ie ­
rogacizny. P rzy ta k im  nasta­
w ie n iu  k u ła k , k tó ry  n ienaw idz i 
w ładzy  lu do w e j, a k tó ry  jedno­
cześnie zawsze um ie  skorzystać 
z je j udogodnień, k o n tra k tu je  
duże ilośc i sztuk, m a ło ro lny  zaś

często —  m im o że hodu je  nie 
k o n tra k tu je “ .

Należy rozw inąć szeroką akcję 
za ko n tra k ta c ją  wśród m a ło ro l­
nych i  średn io ro lnych  hodow ­
ców  trzo d y  ch lew nej, udostępnić 
im  m aksym a ln ie  korzyśc i z 
dobre j ceny za żywiec.

O m aw ia jąc sprawę d y s try b u ­
c j i  to w a ró w  przem ysłow ych na 
w s i tow . Z am brow sk i podaje 
szereg c y fr, k tó re  w skazu ją  na 
poważny w zros t zaopatrzenia 
w s i w  te to w a ry . T ak  np. za- 
opatrzen ie w s i w  w ęg ie l w z ro ­
sło cz te rokro tn ie  w  po rów nan iu  
z okresem  przedw ojennym . A u ­
to r w skazuje , że w zrost za­
opatrzen ia w s i w  to w a ry  p rze­
m ysłow e n ie  nadąża za w zro ­
stem dochodowości gospodarstw  
a poza tym , że zą dużo tow a rów  
osiada w  pow iecie, w  m iastecz­
ku, w  ośrodku gm innym , że za 
dużo to w a ró w  tra f ia  jeszcze do 
rą k  ku ła k a  i  spekulanta.

P ry w a tn y  kup iec, k u ła k  i  Spe­
k u la n t zosta li w y p a rc i ja ko  po­
średnicy w  w ym ia n ie  m iędzy 
m iastem  a wsią, ale w  niedo­
statecznej jeszcze m ierze oczysz 
czono z e lem entów  ku łack ich  
terenow e w ładze spółdzielczo­
ści zbytu  i  zaopatrzenia, choć 
sporo ju ż  zrob iono w  ty m  k ie ­
run ku . W  niedostatecznej m ie ­
rze też ua k tyw n iono  biedotę w  
p racy na odcinku spółdzielczo- 
ści.

„W  ty c h  w a run kach  ku ła k , 
coraz m n ie j in w estu jący  w  swo 
je  gospodarstwo w  zw iązku  z 
rozw ojem  spółdzielczości p ro ­
d u kcy jn e j i  posiadający na 
sku tek tego poważne k w o ty  w o l 
ne j go tów ki, p rzerzuca ł się na 
spekulowanie to w a ra m i przem y 

I s ło w ym i drogą p rze chw y tyw a - 
1 n ia  ich  w  źle kon tro lo w an e j spół

dzielczości zbytu  i  zaopatrze­
n ia “ .

„R e fo rm a  systemu p ien iężne­
go znacznie obcię ła m ożliw ości 
spekulacyjne k u ła k a  i  s tw o rzy ­
ła  znacznie korzystn ie jszą sy tu ­
ację d la  chłopów m ało i  średnio 
ro lnych . N iem n ie j je dn ak  w a lka  
ze speku lacy jnym i tendencjam i 
ku ła ka  m us i być ty m  skutecz­
n ie j prowadzona“ .

Tow . Z am brow sk i stw ie rdza 
da le j, że p rzy  ca łym  zapale na ­
szych organ izac ji p a rty jn y c h  
d la  Sprawy spółdzielczości p ro ­
d u k c y jn e j „naruszony  ̂ został 
zw iązek i  współzależność m ię ­
dzy aktyw nością  p a r t i i w  dzie­
dz in ie  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  
i  w o kó ł zagadnień gospodar­
czych, trap iących  m ie jscowe ma 
sy in d yw id u a ln ych  chłopów, a 
co ważnie jsze nastąp iło  niebez­
pieczne oderw anie w a lk i p a r t i i 
o spółdzielczość p ro d u kcy jn ą  od 
tych  w łaśn ie  zagadnień“ .

N ie  w ys ta rczy  sama ag itac ja  
w śród  ch łopów  w ykazu jąca  w yż 
szość gospodarki zespołowej. 
T rzeba „zbudow ać m ost m iędzy 
in d y w id u a ln y m  m a ło ro ln ym  i  
ś redn io ro lnym  gospodarstwem  a 
k o le k ty w n y m i, społecznym i fo r ­
m am i gospodarki“ . W ym aga to 
a k tyw n e j w a lk i o rgan izac ji p a r­
ty jn y c h  o rea lizac ję  le n inow sko- 
s ta linow sk ie j p o lity k i na w s i we 
w szystk ich  dziedzinach życia 
społeczno -  gospodarczego wsi.

W  dalszej części swego a r ty ­
k u łu  tow , Z am brow sk i ana lizu je  
dotychczasowy 'rozw ó j spó łdzie l­
czości p ro du kcy jn e j na wsi. Pod 
sum owując swe w yw o d y  au to r 
stw ierdza, że na w szystk ich  od­
cinkach p racy  p a rty jn e j na w s i 
grozi pope łn ien ie  dw ojak iego ro 
dza ju b łędów : niedocenienie ca­
łe j w a g i i  znaczenia len inow sko- 
s ta lino w sk ie j w y tyczne j V  P le­
num  K C  o oparc iu  się na biedo­
cie, um acn ian iu  sojuszu ze śred 
n iak ie m  i  n iep rzerw ane j walce

z ku ła k ie m  i  po drug ie  stosowa­
nie  Środków a d m in is tra cy jn ych  
w  stosunkach ekonom icznych ze 
średniakiem , naruszenie zasady 
dobrow olności p rzy  tw o rze n iu  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

„Zaostrzona w a lka  k lasow a na 
w s i w ym aga od ko m ite tó w  p a r­
ty jn y c h  wzm ożonej czujności na 
w sze lk ie  p rze ja w y  obydw u tych  
niebezpieczeństw spełzania z l i ­
n i i  po lityczne j pa rtii... P ra ­
w id ło w a  rea lizac ja  zasadni­
czych w ytycznych  p a r t i i na 
w szystk ich  odcinkach ogrom ­
nego f ro n tu  w a lk i k laso­
w e j toczącćj się codziennie w  
naszych gm inach i  gromadach 
je s t podstaw ow ym  w a run k iem  
zw ycięstw a ide i socja lizm u W 
sercach i  um ysłach podstaw o­
w y c h  mas ch łopsk ich“ .

i
Tow . E dw ard  Ochab pisze o 

N iem ieck ie j Republice Dem okra 
tyczne j, naszym  sojuszn iku w  
walce o pokój i  postęp.

„P o  raz p ierw szy w  h is to r ii— 
pisze tow . Ochab —  powstało 
państwo niem ieckie , którego 
rozw ój i  um ocnienie n ie  zagra­
ża sąsiadom i  poko jow i, lecz na 
odw ró t, zw iększa s iły  poko ju  i  
stw arza potężną zaporę na d ro ­
dze, po  k tó re j chc ie liby  k ro ­
czyć im p e ria lis tyczn i a w a n tu r­
n icy  i  podżegacze w o jen n i. Po 
raz p ierw szy w  h is to r ii pow sta­
ło  państw o n iem ieck ie  n a p ra w ­
dę postępowe i  pokojowe, k ie ro ­
wane przez s iły  dem okratyczne, 
skupione w o kó ł k lasy  ro b o tn i­
czej, zw iązane coraz to m oc­
n ie jszym i w ęzłam i w spó łp racy 
i  p rz y ja ź n i z socja listycznym  
Z w iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja ­
m i de m okra c ji lu d o w e j“ .

A u to r  wskazuje, że ty lk o  pod 
k ie ro w n ic tw e m  k lasy  ro b o tn i­
czej może naród n iem ieck i prze 
zwyciężyć haniebne dziedzictwo 
przeszłości —  m ilita ry z m u  n ie ­
m ieckiego i  h itle ryzm u,

W zrost s ił i  sukcesy N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
s ta ły  się m ożliw e dz ięk i wszech- i 
s tronnej pomocy 'Zw iązku  R a­
dzieckiego. Osiągnięcia N iem iec 
k ie j R e pu b lik i D em okra tyczne j 
w y w ie ra ją  coraz w iększy w p ły w  
na N iem cy zachodnie, gdzie m a­
sy ludow e ży ją  pod podw ó jnym  
uciskiem : rodz im ej i  am erykań­
skie j bu rżuaz ji.

Tow. Ochab podkreśla  p rzo­
dującą ro lę  SEÓ i  K P D  w  w a l­
ce o nowe N iem cy. „K ie ro w n ic ­
tw o  SED i  K P D  —  pisze tow . 
Ochab —  w  pe łn i doceniło w a ­
gę zagadnienia gran icy , na  O - 
drze i  Nysie, niedopuszczalność 
żadnych w ahań i  n ie jasności w  
te j spraw ie, słuszność i  h is to ­
ryczną doniosłość s ta linow sk ie j 
decyzji o g ran icy  na Odrze i  N y 
sie, konieczność jasnego, śm ia­
łego, zdecydowanego, konse­
kw entnego w y jaśn ien ia  masom 
n iem ieckim , że g ran ica  ta  jest 
n ienaruszalną granicą po ko ju “ .

M ilio n y  ro b o tn ik ó w  i  chłopów  
n iem ieck ich  coraz lep ie j zdaje 
sobie sprawę, że am erykańscy 
im p e ria liśc i w yzysku ją  hasła re ­
w iz jon is tyczne d la  jeszcze w ię ­
kszego u ja rzm ie n ia  lu du  n ie ­
m ieckiego i  pchnięcia go do 
w o jny .

W  św ie tle  tych  przeobrażeń 
tym  ja s k ra w ie j u w yda tn ia  się 
fałsz nac jona lis tycznych ko n ­
cepcji G om u łk i i  p ra w icy  PPS 
na tem at rozw o ju  stosunków  w  
Niem czech powojennych.

„P ró b o w a li on i zaszczepić poi 
skle j k las ie  robotn icze j a n ty -  
m arks is tow sk i, szow in istyczny 
pogląd na naród n iem ieck i, za­
m y k a li oczy na fa k t, że w  
Niemczech, ta k  ja k  w  każdym  
społeczeństwie k lasow ym  to ­
czyła się i  toczy ostra w a lka  
k lasowa m iędzy w yzys k iw a n y ­
m i i  w yzyskiw aczam i, że w  
Niemczech polscy rob o tn icy  
m a ją  rów n ież  sw ych b ra c i k la ­

sowych, że w  N iem czech is tn ie  
ją  i  rosną s iły  a n ty im p e r ia ii-  
styczne, będące naszym sojusz- j 
n ik lem , walczące w raz  z nam i 
p rzec iw  g łów nem u w rogow i, 
p rzec iw  am erykańskiem u im ­
pe ria lizm o w i.“

A u to r  cy tu je  s łow a G om ułk i, 
k tó ry  szerzył pogląd, ja kob y  W 
in te res ie  narodu polskiego le ­
żała d łu g o trw a ła  okupacja i 
rozb ic ie  N iem iec. „Cóż oznacza 
postu la t d łu g o trw a łe j okupac ji 
N iem iec?“  —  py ta  tow . Ochab.
I  odpow iada: „Oznacza on żą­
danie, aby śm ie rte ln i w rogow ie  
P o lsk i i  ludzkości —  im p e r ia li­
ści am erykańscy, angielscy i  
francuscy — gospodarowali na 
dwóch trzecich  te ry to r iu m  n ie ­
m ieckiego, gospodarowali W 
na jw ażn ie jszych re jonach prze­
m ysłow ych N iem iec, w  Zagłę­
b iu  R uhry , w  W e s tfa lii i N ad- | 
re n ii, w yko rzys tu ją c  o lb rzym i 
po tenc ja ł p rzem ysłow y N ie m ie c . 
d la  zbrodn iczych an ty radz iec- i 
k ich  i  an typo lsk ich  celów  w o ­
jennych. S tanow isko Gomułki 
fak tyczn ie  dostarczało nacjona­
lis to m  n iem ie ck im  argumentUi 
że po lska klasa robotnicza, że 
Polska Ludow a rzekom o w ystę ­
pu je  p rzec iw  in teresom  narodo­
w y m  N iem iec, w ystępu je  P° 
s tron ie  im p eria lis tyczn ych  ko­
lon iza to rów . P ostu la t rozb ić*3 
N iem iec, niedopuszczania ° °  
ich  zjednoczenia, niedopuszcze­
n ie  do pow o łan ia  Centralnego
Rządu N iem iec ca łkow ic ie  zbie 
ga się z fak tyczną  p o lity k ą  im ­
p e ria lis tó w  anglosaskich. Go­
m u łka  n ie  chcia ł zjednoczenia 
N iem iec, bo nie  w ie rz y ł w  zw y­
cięstw o id e i M arksa i  Engels»’ 
L iebknech ta  i  Thaelm ana...“

Tow. Ochab wskazuje, że pa r­
t ia  nasza w  walce z odchyl® 
iiie rn  p ra w ico w ym  uodporn ia-8

(D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  3 ) (
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Doświadczenia radzieckie pomogą nam
w umocnieniu i rozbudowie PGR-ów

Dobrze się składa, że o w y ­
cieczce p racow n ików  i  ro b o tn i­
ków  PGR do sowchozów ra ­
dzieckich pisać wypada w łaśnie 
to M iesiącu pogłębien ia p rzy ­
ja ź n i po lsko -  radz ieck ie j. W y­
cieczka nasza m ia ła  bardzo po­
ważne cele fachowe — cho­
dziło  o to, abyśm y się nauczy li 
p row adzić nasze gospodarstwa 
państwowe ja k  na jb a rdz ie j ra ­
c jona ln ie  i stosować w  n ich do­
świadczenia sowchozów radziec 
k ich . Każda godzina naszego po­
b y tu  wśród lu dz i radzieckich 
b y ła  najserdecznie jszą b ra te r­
ską życzliw ością  i  p rzy jaźn ią . 
N a jis to tn ie jszą  cechą każdego 
zetkn ięcia się lu d z i naszych z 
lu d źm i radz ieck im i by ła  w łaś­
n ie  ta serdeczna, głęboka p rzy - 
ja ź i . ja ką  łączy nasze narody 
kroczące po len inow sko -  s ta li­
now sk ie j drodze przeobrażenia 
życia.

G łów nym  ob iektem  naszych 
zainteresowań b y ły  sowchozy.

Zadania ja k ie  sto ją  teraz 
przed sowchozami radz ieck im i 
są im ponujące swą w ie lkośc ią  i  
znaczeniem. Społeczeństwo ra ­
dzieckie zna jdu je  się teraz na 
drodze budow y społeczeństwa 
kom unistycznego — społeczeń­
stwa, w  k tó ry m  zan ikn ie  różn i­
ca pom iędzy pracą fizyczną a 
Pracą um ysłową, pom iędzy m ia ­
stem a wsią, społeczeństwa, w  
k tó ry m  obfitość p ro d u k tó w  i  
dóbr pozw o li na pełne zaspoko­
jen ie  potrzeb m a te ria lnych  i 
ku ltu ra ln y c h  każdego członka 
społeczeństwa.

K ró tk o  m ów iąc: społeczeń­
stwo radzieck ie  zna jdu je  się na 
progu rea liza c ji ostatecznego 
celu m arks izm u -  len in izm u , na 
progu rea liza c ji ideą k tó ra  
jeszcze ta k  n iedawno w ydaw a­
ła się cudowną, ale n ierea lną 
ba jką .

Zatarta zostanie 
odwieczna granica 

między wsią i miastem
R o ln ic tw o  radzieck ie  ma za 

sobą dw ud z ies tok ilku le tn ią  h i-  
storię  na jw iększych  w  dzie jach 
przeobrażeń. Z na jba rdz ie j on­
giś zacofanego wysunę ło się ono 
na czoło ro ln ic tw a  światowego. 
M ie jsce 8 m ilio n ó w  d re w n ia ­
nych soch, ja k im i up raw iano  
ziem ię w  czarnych la tach pano­
w ania  caratu, za ję ły  se tk i t y ­
sięcy na jb a rdz ie j nowoczesnych 
tra k to ró w , kom bajnów , s ie w n i- 
ków  i dz ies ią tk i innych  na jn o ­
wocześniejszych maszyn, zada­
niem  k tó rych  jes t doprowadzić 
do pe łne j m echan izacji rob o t 
P ilnych.

W iadomo, że ro ln ic tw o  ra ­
dzieckie kołchozowe i  sowcho- 
?-Q\ye posiada teraz na jw yższy 
st°Meń m echan izacji w  Świecie. 
Ą le  to  n ie  koniec d rog i rozw o­
jow e j ro ln ic tw a  radzieckiego. 
Teraz zm ierza ono do ja k  n a j­
w iększej e le k try fik a c ji —  i  d la ­
tego m iędzy in n y m i .budowa 
n a jw ię k s z y c h  w  św iecie  ele 
t ro w n i wodnych na W ołdze na­
zwana jest przez _ na rody ra ­
dzieckie budow lam i kom un iz­
mu.

R o ln ic tw o  radzieck ie  zmierza 
do przeobrażenia p rzyrody  i 
podporządkow ania je j po trze­
bom  kom unistycznego społe­
czeństwa. M ilio n y  he k ta rów  pu­
stynne j ziem i, obróconych zo­
stan ie w  żyzne pola. S e tk i do­
skonałych now ych ga tunków  
ro ś lin  w yhodow anych przez 
przodu jącą naukę radziecką 
k w itn ą ć  będzie na polach ra -  
ćHeckich.

Z a ta rta  zostanie odwieczna 
granica pom iędzy wsią a m ia ­
stem, z likw id ow a ne  zostanie w  
pe łn i zacofanie w s i w  stosun­
k u  do m iasta. Już teraz pow sta­
ją  m iasta kołchozowe, n ie  róż­
niące się od m iast przem ysło­
w ych, an i pod względem  urzą ­
dzeń k u ltu ra ln y c h , an i pod 
Względem poziom u życia ich  
m ieszkańców.

S ta n is ła w  Tkaczow
W icem in is te r R o ln ic tw a  i  R. R.

A b y  ro ln ic tw o  radzieckie  m o- 
gło przejść w  ciągu ta k  n ie d łu ­
giego czasu od najw iększego za 
cofania do najwyższego pozio­
m u postępu, trzeba by ło  m ądre j 
s ta lino w sk ie j p o lity k i sojuszu 
robotn iczo -  chłopskiego, m ąd­
re j p o lity k i kołchozowego bu ­
dow n ictw a.

I  trzeba pow iedzieć: sowcho­
zy ja ko  socja listyczne gospodar­
stwa państwowe odegrały o l­
b rzym ią  ro lę  pomocniczą przy 
rea liza c ji s ta linow sk ie j p o lity k i 
przeobrażenia w s i radzieck ie j. I  
do dziś dn ia  sowchozy radziec­
k ie  od g ryw a ją  o lb rzym ią  ro lę  
dźw ign i postępu technicznego i 
naukowego w  ro ln ic tw ie  ra ­
dzieckim .

Zastosowanie zdobyczy 
nauki

i nowoczesnej techniki
Delegacja nasza zwiedzając 

sowchozy m ia ła  możność p rz y j­
rzeć się z b liska  ich pracy, w i­
dzieć z b liska  ich o lb rzym i po­
stęp techniczny i  ściśle naukow ą 
m etodę up ra w y  i  ho do w li we 
wszystk ich dziedzinach gospo­
d a rk i ro ln icze j. Z w ie dz iliśm y  22 
ob iek ty  północnego Kaukazu, 
Woroneża, S ta lino , Rostowa, 
Salskich Stepów. Z w ie dz iliśm y  
sowchozy za jm ujące się g łó w ­
nie up raw ą zbóż. I  inne z a j­
m ujące się zwłaszcza hodowlą, 
ogrodnictw em , rybo łóstw em  itd . 
Z w ie dz iliśm y  in s ty tu ty  nauko­
w o -  dośw iadczalne i  fa b ry k i 
maszyn ro ln iczych .

M iędzy in n y m i b y liśm y  w  
s łyn nym  sowchozie K araw a jew o, 
k tó ry  je s t o jczyzną nowej, 
w span ia łe j rasy k ró w  — rasy 
kostrom skie j. Rasę tę w y w ie d li 
—  k ie ru ją c  się m etodą nauko­
w ą M iczu rina  i  Łyse nk i —  la ­
u reat N agrody S ta linow sk ie j 
Szta jm an i  Rostowcew, k tó ry  
w ita ł też naszą delegację zaraz 
po je j przyjeździe do ZSRR na 
dw orcu w  Brześciu.

Rasa kostrom ska odznacza się 
w ie lk ą  mlecznością, w ie lką  ilo -  
ścią tłuszczu zawartego w  rn le- 
ku, a także w ie lkośc ią  w agi. Z 
p u n k tu  w idzen ia  pomnażania 
dóbr spożywczych jes t rasa ko ­
strom ska bodajże najlepszą w  
świecie. Dość powiedzieć, ze w  
sowchozie K a ra w a jew o  ogląda­
liśm y  k row ę  rasy kostrom skie j 
„G rozę“ , k tó ra  da je  na dobę 
przecię tn ie  66 l i t ró w  m leka, 
p rzy  3,8 proc. tłuszczu. W idz ie ­
liś m y  k ro w ę  te j rasy „K a t ię “ , 
k tó ra  w  swoim  życiu  da ła ju ż  
115.000 l i t ró w  m leka ! Teraz 
„K a t ia “  je s t ju ż  staruszką, ale 
ka rm iona  odpow iedn io da je  ona 
jeszcze po 26 l i t ró w  m leka na 
dobę.

P rz e c ię tn y  u d ó j 200 k r ó w  d o j ­
n y c h  s o w c h o z u  K a r a w a je w o  w y ­
n o s i p o  35 l i t r ó w  na jedną krow ę  
dziennie. Jeśli zważym y, że w  
stadzie jes t pewna ilość k ró w  
c ie lnych  i  wysokocie lnych, pe­
w na ilość k ró w  po p ierw szym  
dopiero oc ie len iu  (a te da ją  za­
zwyczaj m ało jeszcze m leka) — 
zrozum iem y ja k  wysoką m le ­
cznością odznacza się rasa ko ­
stromska.

Jest to  poza ty m  rasa n ie ­
zm ie rn ie  odporna, silna. W  K a - 
raw a je w ie  stosuje się od dawna 
z im ow y w ychów  cie lą t. C ielęta 
do 10 stopni m rozu zna jd u ją  się 
w  po lu , w  budkach zb itych  z 
c ienkich  desek, chow ają się zdro 
wo i  n ie  choru ją , przez odpow ie­
dn ią  karm ę i  p ie lęgnację ro z w i­
ja ją  się one szybko i  zdrowo.

Te p rzyk ła d y  osiągnięć sow- 
chazu K araw a jew o świadczą o 
w ysok im  poziom ie na u k i zoote­
chnicznej w  Z w iązku  Radziec­
k im . Zawdzięcza się je  przede 
w szys tk im  o lbrzym iem u en tu ­
z jazm ow i pracy p racow n ików  
sowchozów radzieck ich i  ich 
świadomości, że uczestniczą w

h is to rycznym  procesie budow a- I w ieprzowego. Praca w  te j fa -  
n ia  społeczeństwa kom u n is jycz- b ryce ńie  ma n ic wspólnego z 
nego, opartego o szczęście ludzi.
Dość wskazać, że w  K a ra w a je - 
w ie  jes t S0 lu dz i nagrodzonych 
w yso k im i odznaczeniami pań­
s tw ow ym i. B ohaterka P racy So­
c ja lis tyczne j, Susłowa, m im o 
swoich 60 la t nie opuszcza swe­
go posterunku w  oborze sowcho- 
zowej, chcąc da le j uczestniczyć 
w  w ie lk im  dziele pomnażania 
bogactw swej w span ia łe j o jczy­
zny.

W  r. 1928 —  pastwiska, 
dziś —  potężna fabryka 

zbożowa
Z K a ra w a jew a  wycieczka na­

sza udała się do sowchozu im. 
1 M a ja  w  obwodzie S ta lińsk im . 
Specjalnością tego sowchozu jest 
hodow la tuczn ików . I  także tu ­
ta j m ie liśm y  możność w idzieć 
z b liska  w ie lk ą  ro lę  sowchozów, 
ja ko  czynn ika  postępu w  ro ln i­
c tw ie  radz ieck im . G dy popa­
trz y liś m y  na o lb rzym ie  stado 
tuczn ików  wypędzonych na pa­
stw isko, z rozum ie liśm y ja k ich  
cudów dokonać może człow iek 
w  socja lis tycznej gospodarce ro i 
ne j. Ś redni p rzyros t tucznika 
w  ty m  sowchozie w ynosi dzien­
nie  od 650 do 1.200 gramów. 
Sowchoz ten jes t w ie lką , zme­
chanizowaną, opartą o naukowe 
m etody p racy fab ryką  mięsa

tym , co na w s i n iesocja listycz 
nej po jm u je  się pod słow em  
chlew. Praca w  sowchozie im . 
1 M a ja  je s t dziś podobną do 
pracy w  labo ra to rium .

Z w iedz iliśm y m. in . sowchoz 
G igant, zorganizowany w  1928 
ro k u  w  Salskich Stepach. Do te ­
go czasu pasły się w  Salskich 
Stepach stada w ie lb łą dów  i 
zna jdow a ły  się tam  gniazda ż m ij. 
W  czasie w o jn y  sowchoz ten  zo­
sta ł zniszczony przez okupanta. 
Dziś jes t to potężna fa b ry k a  zbo 
żowa, dająca rocznie 320.000 q 
ziarna, przeważnie pszenicy. 
Zm echanizowanie tego sowcho­
zu je s t ta k  w ie lk ie , że jeden 
cz łow iek obrabia 100 ha o rne j 
ziem i. Nawożenie (sztuczne na­
wozy) dokonuje sję tu ta j p rzy  
pomocy... samolotów. P rzy  po­
mocy sam olotów walczy się tu 
także ze szkodnikam i.

Delegacja nasza nie  ty lk o  po­
dziw ia ła  wspaniałe osiągnięcia 
sowchozów radzieck ich , ale też 
uczyła się, po prostu  i  k o n k re t­
n ie: metod organ izac ji pracy, 
o rgan izacji w spółzaw odn ictw a 
pracy, s ty lu  p racy o rgan izac ji 
p a rty jn e j i zw iązkow ej w  sow - 
chozach, wszystkiego dz ięk i cze­
m u sowchozy radzieck ie  osiąg­
nę ły ta k  wspan ia łe  w y n ik i i  
dz ięk i czemu kroczą n ieus tan­
n ie  k u  coraz lepszym  osiągnię­
ciom.

W  dalszym ciągu obniża się stopa 
życiowa ludności pracującej w USA

W artość dolara spadla o 59 prot*.

Pisząc o wycieczce do ZSRR, 
trudn o  nie wspom nieć o naszym 
czterodn iow ym  pobycie w  M o­
skw ie  i  wzruszających w raże­
niach, ja k ie  odnieśliśm y w  cza­
sie zwiedzania m iasta, trudn o  
nie wspom nieć o serdecznym 
p rzy jęc iu  uczestników w yciecz­
k i przez M in is tra  Sowchozów, 
tow . Skwarcowa.

Nasi delegaci w ró c ili do k ra ­
ju  głęboko wdzięczni to w a rzy ­
szowi. S ta lin o w i i  rządow i ra ­
dzieckiem u za um oż liw ien ie  im  
poznania wspaniałego budow ­
n ic tw a  nowego radosnego życia 
w  ZSRR.

*
Uczestnicy w yc ieczk i w ró c ili 

ju ż  do swych codziennych za­
jęć. Nabyte w  Z w iązku  Radziec 
k im  bogate doświadczenia w y ­
korzysta ją  n ie  ty lk o  w  codzien­
ne j pracy, ale przekażą je_ ja k  
najszerszym  masom rob o tn ików  
i  chłonstwa pracującego.

Zadaniem  organ izac ji p a r ty j­
nych na wszystk ich szczeblach, 
zarządów i zespołów PGR, związ 
ków  zawodowych, je s t zo rgan i­
zowanie kon fe ren c ji i  na rad u - 
czestn ików  w yc ieczk i z szero­
k im i m asami p ra cow n ikó w  i 
rob o tn ików  P G R-ów , z cz łonka­
m i spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , 
średnio i  m a ło ro lnym i chłopam i. 
Na naradach tych  nasi delega­
ci przekażą po lsk ie j w s i bogate 
doświadczenia przodującego ro l­
n ic tw a  radzieckiego, k tó rych  
zastosowanie przyśpieszy ro z ­
k w it  P G R -ów  i  budow n ic tw o 
socja lizm u —  zamożnego, rado­
snego życia na w s i po lsk ie j.

(f) N O W Y JO R K  (PAP). — 
Z urzędowych danych statystycz 
nych w yn ika , że cę»y w  S ta­
nach Zjednoczonych osta tn io 
wzrosły. Z w yżka  cen obe jm u je  
przede w szystk im  a r ty k u ły  
p ierwszej potrzeby.

W skaźnik cen, k tó ry  w  paź­
dz ie rn iku  1949 r. - w ynos ił 152 
punk ty , podniósł się w  paździer 
n ik u  1950 r. do 169 punktów .

W  te.j sy tua c ji wartość rea lpa  
płac u leg ła dalszemu obniżeniu. 
U leg iy  rów n ież w zro s to w i po­
da tk i. T ak  np. podatek od upo­
sażeń podniesiony został o 20 
proc.

W artość do la ra obniża się w  
dalszym ciągu. T ygod n ik  „U . S. 
News and W orld  R eport“  p rzy ­
znał, że wartość do lara sku rczy­
ła  się o połowę. Okoliczność ta 
jest jednym  z czynn ików , w p iy  ■ 
w ających na obniżkę stopy ży ­
ciow ej ludności p racu jące j w  
USA. Równocześnie zyski .k a p i­
ta lis tó w  rosną bez p rze rw y. Prze 
g ląd gospodarczy agencji „Asso 
ciated Press“ , ogłoszony n iedaw  
no stw ierdza, że w  I I I  k w a rta ­
le bież. ro ku  zyski am erykań ­
skich tow a rzys tw  akcy jnych  by 
ły  o 51 proc. wyższe n iż  w  od-

Przyjaźń polsko-radziecka 
stanowi dla Polski gwarancję zwycięstwa 

w walce o pokój i socjalizm
Przemówienie sekretarza K.C PZPR tow. Edwarda Ochaba 

w rozgłośni moskiewskiej
(f) MOSKWA (PAP). Członkowie przybyłej do Moskwy na 

uroczystości październikowe delegacji polskiej Wygłosili 
przez radio moskiewskie szereg przemówień do rodaków 
w kraju, w których podzielili się wrażeniami z pobytu 
w stolicy Związku Radzieckiego.

D nia  10 bm. rozgłośnia m o­
skiewska nadała przem ówienie 
sekretarza K C  PZPR Edw arda 
Ochaba.

Na w szystk ich  cz łonków  na­
szej de legacji — ośw iadczył se­
k re ta rz  K C  PZPR  — głębokie i 
niezapom niane w rażen ie —  w y ­
w a rła  M oskw a i  je j potężne b u ­
dow n ictw o, uroczyste posiedze­
nie  M osk iew sk ie j Rady delega­
tów  lu du  pracującego w  dn iu  6 
listopada, re fe ra t w iceprem iera 
B u łgan ina, de filada  wspaniale 
w yszko lonych oddzia łów  A rm ii 
R adzieckie j i  ogrom na m an ife ­
stacja setek tysięcy m oskiew ­
skich ro b o tn ikó w  i  p ra cow n i­
ków  um ysłow ych , kob ie t i  m ło ­
dzieży, rozbrzm iew ająca n ie ­
m ilkn ą cym i okrzyka m i na cześć 
W ie lk iego S ta lina  i  bohaterskie  
go narodu radzieckiego, W  po-

rów na n iu  z h is te rią  prasy Za­
chodnio -  eu rope jsk ie j i  pa n ik i 
w o jenne j w  k ra ja c h  k a p ita l i­
stycznych b ije  w  oczy spokój i  
pewność siebie lu d u  radzieck ie­
go, głębokie poczucie słuszności 
spraw y, o k tó rą  ten  lu d  walczy, 
jego gorące pragn ien ie  poko ju  i 
pewność zw ycięstw a.

Szczególnie w ażńy je s t d la  
nas fa k t, że ludz ie  radzieccy ży ­
w o in te resu ją  się rozw ojem  P o l­
sk i Ludow e j, odbudową War.- 
szawy, postępam i naszego b u ­
dow n ic tw a socjalistycznego, c ie­
szą się z naszych sukcesów i  z 
b ra te rską  życzliwością pomagają 
nam  w  zrozum ien iu b łędów  i 
w  przezwyciężeniu trudności.

Tu, w  M oskw ie, odczuwa się 
z podw ójną silą, ja k  przełom owe 
znaćżenie ma dla  P o ls k i, p rzy ­
jaźń, pomoc i  p rzyk ład  ZSRR.

pow iedn im  okresie ro ku  ub ie ­
głego.

Znaczna zwyżka cen 
i de ficy t budżetowy 

we F ranc ji
(a) G E N E W A  (PAP) — Jak 

donosi prasa francuska, p ó ło fi- 
c ja ln ie  podano do w iadom ości, 
że we F ra n c ji ma nastąpić w  
na jb liższym  okresie czasu nowa 
znaczna podw yżka cen. Podro­
żeją a r ty k u ły  żywnościowe, ja k  
np. masło o 10 proc., ser o 15 — 
30 proc., owoce, ja rzyn y , z iem ­
n ia k i itp . Ceny tow a rów  w łó ­
kienn iczych wzrosną o 10 proc. 
skórzanych o 7 proc., róż­
nych a rty k u łó w  gospodarstwa 
domowego o 20 proc.

O czekiw ana je s t ta k ie  pod­
w yżka  kom ornego, w zrost ceny 
gazu, b ile tó w  do k in  o 10 proc., 
masżyn ro ln iczych . P rod uk ty  
chemiczne podrożeją o 10 — 25 
proc., zaś m iazga papierowa o 
10 proc.

(f) G EN EW A (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża, tam tejsze ko 
ła  o fic ja ln e  zastanaw iają się 
nad sposobami pok ryc ia  o lb rz y ­
m iego de ficy tu  budżetowego na 
ro k  1951, k tó ry  w yn ies ie  okoio 
tysiąca m ilia rd ó w  f:-anków. W

kołach gospodarczych s tw ie rdza
się. że rząd francusk i nie będzie 
m ia ł innego w yjśc ia  poza d a l­
szym zw iększeniem  bankno tów  
co wzm ocni tendencje in f la c y j­
ne i obniży jeszcze ba rdz ie j w a r 
tość w a lu ty  francusk ie j.

Rosną ceny w  T rizo n ii
(f) B E R L IN  (PAP). — Dono­

szą z Bonn, iż w  w y n ik u  m a r-  
sha lliżać ji T r iz o n ii, sy tuac ja  
gospodarcza k ra ju  uleg ła osta­
tn io  poważnem u pogorszeniu. 
Jak podał w  to k u  obrad w  pa r­
lam encie bonnakim  deputowa­
n y  Hugo Paul, no tu je  się sta­
łą  obniżkę s iły  nabyw czej m a r­
k i zachodnie j. P o lity k a  bonnskie 
ko  m in is tra  gospodarki — o- 
św iadezyi deputow any — dopro  
w adz iła  do zubożenia szerokich 
mas, pozwalając jednocześnie 
trus tom  n iem ieck im  zw iększyć
0 k ilkadz ies ią t procent docho­
dy.

Dochody ja k ie  uzyska ły zw la 
szcza tru s ty  zbro jen iow e um oż­
l iw iły  im  przeznaczenie 31,6 m i 
lia rd a  m arek na rozbudowę ich 
zakładów.

Donoszą rów n ież z N iem iec 
zachodnich o dalszej zwyżce 
cen a rty k u łó w  spożywczych. O - 
sta tn io  podrożała w ieprzow ina
1 cie lęcina o ponad 15 proc.

Deklaracja o polityce rządu Chin 
Ludowych w sprawie wyzwolenia Tybetu

Nasi radzieccy brac ia  -nie w ą t­
pią, że rozpoczynający się w  
Polsce M iesiąc pogłębienia p rzy ­
ja źn i po lsko -  radz ieck ie j bę­
dzie now ym  św iadectwem  te j 
n iezłom nej p rzy jaźn i, k tó ra  złą­
czyła lu d  po lsk i i  radz ieck i w  
czasie w o jn y , um ocn iła  się W 
czasie poko ju , s tanow i i  stano­
w ić  będzie d ła  nas źród ło  po­
tężnej życ ioda jne j s iły , gw aran ­
cję  naszej n iepodleg łości i  zw y­
cięstwa w  w alce o pokó j i  socja­
lizm .

O wrażen iach z pobytu  w  
M oskw ie  opow iedzia ła przed 
m ik ro fo ne m  rozg łośni m osk iew ­
sk ie j rów n ież  w iceprzew odni­
cząca W ojew ódzk ie j R ady N aro­
dowej w  K a tow icach  Jadw iga 
Lewecka.

*
M O S K W A  (PAP). —  D n ia  11 

bm. sekre tarz K C  PZPR —  tow. 
E dw ard  Ochab w y je ch a ł do 
W arszawy. Na D w orcu  B ia ło ­
ru s k im  tow . Ochaba żegnali 
przedstaw icie le  K C  W K P (b) o- 
raz ambasador RP. W M oskw ie  
—  Jasiński.

P E K IN  (PAP) J a k  donosi a - 
gencja N ow ych  C hin, w o jsko ­
w o -  a d m in is tra c y jn y  K o m ite t 
C h in  P o łudn iow o -  Zachodnich 
oraz dow ództw o a rm ii ludow o -  
wyzw oleńcze j w  C hinach Po­
łudn iow o  -  Zachodnich, og łosi­
ły  w spólną de k la rac ję  o p o lity ­
ce Centra lnego Rządu L u do w e­
go w  spraw ie  pokojow ego w y ­
zwolen ia Tybetu .

„O dczuw ając g łębokie zaniepo 
ko jen ie  z powodu sy tu a c ji lu d ­
ności T ybetu , k tó ra  c ie rp i na 
skutek d ługo trw a łego  ucisku 
im p e ria lizm u  anglo -  am e ry ­
kańskiego i  reakcy jnego  re ż i­
mu Czang K a i-szeka  — głosi 
dek la rac ja  —  przewodniczący 
M ao T se-tung  i  dowódca naczel 
ny  Czn Teh w y d a li w o jskom  
a rm ii ludow o -  wyzw oleńcze j 
rozkaz w kroczen ia do T ybe tu ,

aby pomóc Tybetańczykom  w  ¡ byd ła , przem ysłu i hand lu  oraz
w yzw o len iu  się spod tego u c i­
sku.

Wszyscy m nis i i  m ieszkańcy 
Tybe tu  w in n i jednom yśln ie  u - 
dzielać w sze lk ie j pomocy a rm ii 
ludow o - w yzw oleńczej w dzie­
le lik w id a c ji w p ływ ó w  im peria  
lis tycznych, zapewnienia anteno 
m ii Tybetańczykom  i zadzierz­
gn ięcia b ra te rsk ich , opartych 
na w za jem nej pomocy stosun­
k ó w  ze w szys tk im i in n y m i nar o 
darni C h in  d la  w spólne j budo­
w y  nowego T ybe tu .

Po w kroczen iu  do Tybe tu  a r ­
m ia  ludow o -  wyzwoleńcza bę­
dzie b ro n iła  życia i m ienia 
wszystk ich m n ichów  i  m iesz­
kańców , zagw arantu je  wolność 
wyznan ia, weźm ie pod opiekę 
w szystkie  św ią tyn ie  i pomoże 
ludności T ybe tu  w  ro z w ija n iu  
ośw ia ty, ro ln ic tw a , hodow li

w  polepszeniu w a run ków  bytu.
System a d m in is tra cy jn y  i w o j 

skowy w  Tybecie pozostanie 
n iezm ieniony.

W ojska Tybetu  w in n y  stać się 
częścią s ił obrony narodowej 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej.

M n is i i urzędn icy pozostaną
na swych dotychczasowych sta
now iskach. W szystkie re fo rm y  
w  Tybecie będą dokonywane 
zgodnie z wolą narodu i na pod 
staw ie odbytych z n im  konsu l­
tac ji.

Jeśli zostanie stw ierdzone, że 
apara t rządow y zerw a ł z im pe­
ria lizm e m  i K uom m tang iem  i 
nie prow adzi dzia ła lności dyw e r 
sy jnę j — ' urzędn icy państwo­
w i, m ianow an i przez im p e ria li­
s tów  i  kuom in tangow ców  będą 
m og li pozostać na swych po­
przedn ich stanow iskach“ .

Podpisanie umowy handlowej między 
Polską i Węgrami na lala 1951 — 1954

M iesiąc pogłęb ien ia  p rz y ja in i po lsko-radzieckiej

Liczba członków Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w Katowicach 

wzrosłą do ponad 90 fys. osób
Imprezy w całym kraju

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). Dnia 
10 lis topada b r. w  Budapeszcie 
podpisana została w ie lo le tn ia  
um owa hand low a o w ym ian ie  
tow a row e j m iędzy Rzeczpospo­
li tą  Polską a W ęgierską Repu­
b lik ą  Ludową. Um owa ustala 
kon tyngen ty  zasadniczych tow a 
ró w  w ym iany  polsko -  w ę g ie r­
sk ie j na poszczególne la ta  w  
okresie 1951 — 1954. Polska do-

starczać będzie do W ęgier: wę­
giel, koks, cynk, drzewo w  róż­
nym  asortym encie, sodę, che­
m ika lia , wagony tow arow e oraz 
inne w y ro b y  przem ysłowe. W ę­
g ry  dostarczą Polsce różne m a­
szyny, apara ty  i  urządzenia, 
sprzęt m oto ryzacy jny, a lu m i­
n ium , ropę naftow ą, fa rm aceuty 
k i  oraz w ie le  rozm a itych  a r ty ­
k u łó w  przem ysłow ych i  ro ln i­
czych.

Ze s trony  P o lsk i um owę pod­
pisał m in is te r ha nd lu  zagran i­
cznego inż. Tadeusz Gede, ze 
s trony  W ęgier m in is te r hand lu  
zagranicznego Andras Szebek.

Z  okaz ji zaw arcia  um ow y obaj 
m in is tro w ie  w yg ło s ili przem ó­
w ien ia , w  których, p o d k re ś lili 
je j doniosłe znaczenie i  d a li w y ­
raz przekonaniu, te  um ow a zo­
stanie nie ty lk o  w ykonana, lecz 
znacznie przekroczona.

(Dokończenie ze str. 2)
klasę robotn iczą przed w p ły w a -
iń i w ro g ie j, nacjonalis tyczne j i
Socjaldem okratycznej ideologii. 
Proces ten  nie  został jednak 
is z c z ę  doprowadzony do koń­
ca.

»N iew ą tp liw ie  potrzebna jest 
Uporczywa, d łu g o trw a ła  praca 
P artii, w y jaśn ia jąca  k las ie  ro ­
botniczej i  najszerszym  masom 
Pracującym  sens w ypadków , za 
chodzących za naszą granicą, w  
N iem ieckie j Republice Dem okra 
Jucznej, gdzie nasi n iem ieccy 
towarzysze, naw iązu jąc do n a j­
lepszych tra d y c ji n iem ieckiego 
rew olucyjnego ruchu  ro b o tn i-  
Czego, do tra d y c ji M arksa i  E n­
gelsa, L iebknech ta  i  Thae im a- 
r*a, prowadzą pod wodzą tow a - 
r ?ysza W ilh e lm a  Piecka zacię- 
J ł i pom yślną w a lkę  o pokój, 
Postęp i soc ja lizm “ .

> *Zamieszczona w  N r 5 „N o - 
yTch D róg“  praca „ K i lk a  uwag 

Pracy n iek tó rych  zw iązków  
JiW odowych“  zaw iera analizę 
y j^ćów  i b raków  w  dzia ła lności 
^ .ią z k o w e j, k tó rych  g łów nym  
•rodłem jes t n ieprzezwyciężony 
0 końca socja ldem okratyzm , po 

go tu jący jeszcze w  n iek tó rych  
Cni wach zw iązków  zawodo­
wych. Praca zamieszczona w 

»••owych Drogach“  op&rta zo- 
j* ła  na m ateria łach dotyczą- 
• ch dzia ła lności Zw. Zaw l P ra - 
W ników Przem ysłu N a ftow e - 

"O- Zw. Zaw P racow n ików  Prze 
. źsłu W łókienniczego i O kręgo 

eł  Rady Z w iązków  Zawodo- 
ych w  K rakow ie .

, "S ocja ldem okra tyzm  w  związ 
zawodowych — czytam y 

tei  pracy — sięga sw ym i ko ­
le n ia m i daleko w h is to rię  na- 

ego ruchu robotniczego. K u l­
k o w a n y  i ochran iany w okre - 
dv ^ 'O dzyw o jcnnyrn  przez rzą- 

y  ourżuazyjne i  zdradzieckich

wodzów z p ra w ic y  PPS, prze - 
t rw a ł w  nieco zamaskowanej 
fo rm ie  w  w ie lu  ogniwach odro- 
dzOnyćh zw iązków  zawodo­
wych, m im o k lę sk i zadanej m u 
przez rew o lu cy jn y , k lasow y n u rt 
zw iązkow y“ .

W  p ierw szych la tach po w y  -  
zw o len iu  socja ldem okratyczne 
koncepcje zw iązkow e głoszone 
b y ły  ja w n ie , n ierzadko w  p ra ­
sie, obecnie p rz e ja w ia ją  się 
g łów n ie  w  w ypaczaniu klasow ej 
l in i i  zw iązków  zawodowych.

Jedną z ta k ic h  koncepc ji je s t 
postu la t „n ieza leżności“  i „a p o ­
litycznośc i“  zw iązków  zatoodo -  
wych. Teorie  te zna lazły swoich 
g łos ic ie li w  p ierw szych la tach 
po w o jn ie  w  Zarządzie G łó w ­
nym  N aftow ców . Za ty m  pa ra­
wanem  prowadzono tam  w  rze­
czyw istości wuerenow ską p o lity  
kę rozb ijan ia  zw iązków  zawodo­
w ych i wzbudzono w  masach nie  
chęć do w ładzy ludow ej. W  Za­
rządzie G łów nym  W łókn ia rzy  
przez dłuższy czas siedzie li lu  -  
dzie, k tó rzy  g łos ili, że należy 
w o ln ie j odbudowywać naszą go­
spodarkę. Teorie te znalazły 
swoje echo w  niższych ogniwach 
zw iązkow ych. Na teren ie  ORZZ 
— K ra k ó w  głoszono w  1945 r. 
hasło „n ie  zajm ować się p o lity ­
ką, lecz stać na straży praw  ro ­
bo tn iczych“  itp .

M ów iąc o zadaniach produk - 
cy jnych  au to r podaje p rzyk łady 
b iu rokra tyzm u. Z w ią zk i zawodo­
we m ają duże sukcesy w  dziele 
współzawodnictwa pracy, upow 
szechnienia doświadczeń przo -  
dow n ików  i  rac jona liza to rów , po 
pu la ryzow ania  stachanowskich 
metod p racy rob o tn ików  radziec 
kich. Na przeszkodzie stoi je d ­
nak często z ły  s ty l pracy, po le­
gający na kom enderow aniu i 
a d m in is tra cy jn ym  k ie row an iu .

Zobow iązania p rodukcy jne  są 
n ie je dn okro tn ie  narzucane w

sposób b iu ro k ra tyczny . Ocena i 
kon tro la  w y n ik ó w  współzaw od­
n ic tw a  nosi często rów n ież ce­
chy b iu ro k ra tyzm u . T ak  jest 
np. w  przem yśle na ftow ym . N ie 
docenia się n ieraz spraw y upow 
szechniania i  w y m ia n y  do -  
świadczeń p rzodow n ików  pra  -  
cy, ja k  np. w  w o j. k rako w sk im , 
gdzie n ie  zorganizowano w  ty m  
celu an i jedne j narady. T w ó r ­
cza in ic ja ty w a  rob o tn ika  spo ty­
ka się n iek iedy  z n iedba lstw em  
i b ra k ie m  op iek i ze s trony  o - 
g ń iw  zw iązkow ych. T a k  np. b y ­
ło  z b rygadam i na jwyższe j ja ­
kości w  przem yśle baw e łn ia ­
nym .

Do b ra k ó y .^u a c y  zw iązkow ej 
zaliczyć należy to, że n iek tó re  
na rady w ytw ó rcze  organizowane 
są bez udz ia łu  rob o tn ików , że 
n ieraz b ra k  jes t k o n tro li w y k o ­
nania uchwał.

M am y obecnie w a ru n k i dla 
sta łe j pop raw y poziom u życia 
r i» s  robotn iczych i państwo na­
sze przeznacza setki m ilia rd ó w  
na akcję  socjalną. T rzeba też 
s tw ie rdz ić , że zw iązk i zawodo­
we p rze ja w ia ją  coraz w iększą 
troskę o spraw y bytow e k lasy 
robotn icze j i  m a ją  poważne osią 
gnięcia. A le  są i b rak i.

„N iedociągnięcia  w  dziedzin ie 
tro sk i o człow ieka pracy są ści­
śle związane z b ra kam i w  dzia­
ła lności o rgan izac ji zw iązko­
w ych w  dziedzin ie p ro d u kc ji. I  
odw ro tn ie . N ie można należycie 
m obilizow ać aktyw nośc i p roduk 
cy jn e j mas robo tn iczych bez sta 
le j tro sk i o ich codzienne po trze- 
y, Socja ldem okra tyczny s ty l pra 

cy zw iązkow ej polega w łaśnie 
na igno row an iu  is to tnych in te ­
resów i potrzeb k lasy ro b o tn i­
cze j“ .

„U ta r ł się wśród n iek tó rych  
zw iązkow ców  niesłuszny pogląd 
— s tw ie rdza ją  „N ow e D ro g i“  — 
że zjednoczenie ruchu  zw iązko

d u kcy jn ą  oznaczało lik w id a c ję  
socja ldem okratycznych metod 
pracy zw iązkow ej. Jednakowoż 
m etody te p rz e trw a ły  jeszcze w  
w ie lu  ogniwach zw iązkow ych i 
p rze ja w ia ją  się w  na jrozm a­
itszej postaci: w  słabej łącznoś­
ci z m asam i i  k o n tro li ze s tro ­
ny  mas, w  bonzostw ie i  d yg n i- 
ta rs tw ie , w  nieprzestrzeganiu za 
sad dem okrac ji zw iązkow ej, w  
p racy za pomocą je dyn ie  p ła t­
nego apara tu  i  w  lekceważeniu 
szerokiego a k ty w u  społecznego, 
w  naruszaniu zasady dob row o l­
ności, W t łu m ie n iu  k r y ty k i i  sa 
m o k ry ty k i i  w  w ie lu  innych po­
staciach“ .

B łę dy  te w y n ik a ją  w  znacz­
nej m ien ie z b ra ku  na leżyte j o- 
p iek i, a często i  w ad liw ego sto­
sunku organ izacji p a rty jn y c h  do 
zw. zawodowych.

W  końcow ej części a r ty k u łu  
czytam y:

„H is to r ia  radzieck ich zw iąz­
kó w  zawodowych poucza nas, że 
u ros ły  one, okrzep fy  i  s ta ły  się 
ta k  w ażnym  czynn ik iem  w  bu ­
dow ie socja lizm u i. kom unizm u 
oraz w  sta łe j popraw ie położe­
n ia  m ateria lnego i ku ltu ra lneg o  
mas robotniczych, ty lk o  d la te ­
go, że ro z w ija ły  się one w  usta­
w iczne j walce, na  wszystk ich 
etapach swej h is to r ii, z b łędny­
m i i  w ro g im i socja ldem okra­
tyczn ym i i  oportun is tyeznym i 
koncepcjam i: z m ieńszew icko- 
eserowską teorią  o „n ieza leżno­
ści“  i „ne u tra lnośc i“  zw iązków  
zawodowych, z tro ck is tow sk im i 
teo riam i upaństw ow ien ia  zw iąz­
ków  zawodowych, z anarcho- 
syndyka lis tycznym i teo riam i „o -  
pozycji robo tn icze j“ , z o p o rtu n i- 
stycznym i i  p ra w ico w ym i teo­
r ia m i tomszczyzny.

•H istoria radzieck ich  zw iązków 
zawodowych uczy nas, że sta ły 
się one potężną i przodującą na 
ca łym  św iecie organizacją związ

wego i oparcie go o zasadę p ro - kow ą, gdyż stale pracow ały pod

m arks is tow sk im  k ie row n ic tw e m  
p a r t i i Len ina  — S ta lina , że czu­
ły  nad sobą stale opiekę 
W KP(b).

U sp raw n ien ie  p racy naszych 
zw iązków  zawodowych i  uczy­
n ien ie  z n ich  szerokie j, p ra w d z i­
w ie  masowej transm is ji, zdolnej 
do m ob ilizow an ia  m ilion ow ych  
mas robotn iczych do o fia rne j i 
a k tyw n e j p racy w  rea liza c ji b u ­
dow n ic tw a  socjalistycznego —  
nastąpi ria drodze w y trw a łe j i  
bezwzględnej w a lk i o w yko rze ­
nien ie  pozostałości socja l-dem o- 
k ra tyzm u  w  zw iązkach zawodo­
w ych, poprzez stałą i.s y s te m a ­
tyczną opiekę i  k ie ro w n ic tw o  
nad zw iązkam i zaw odowym i ze 
s trony  czołowego oddziału k la ­
sy robotn icze j, ze s trony  na ­
szej p a r t i i“ .

N u m er zaw iera ponadto a r ­
ty k u ł tow . W. B rusa pt. „P la n  
Sześcioletni w  św ie tle  s ta lino w ­
sk ie j na uk i o socja listycznej in ­
d u s tr ia liz a c ji“ , fragm e n ty  a r ty ­
k u łó w  z prasy radz ieck ie j na 
tem at bazy i  nadbudowy, w  
zw iązku  z pracam i tow . S ta lina  
w  spraw ie  językoznawstwa, a r ­
ty k u ł M . M irsk iego  pt. „L e n in  
o walce p rzeciw ko w o jn ie  im ­
pe ria lis tyczne j“ , a r ty k u ły  z dzie 
dż iny zagadnień m iędzynarodo­
w ych : B. W ójc ick iego o re m ili-  
ta ry z a c ji N iem iec zachodnich — 
orężu agresji im peria lis tyczne j, 
G. T em kina  o p lan ie  5 -le tn im  
Czechosłowacji, K . Poznańskiej 
o d y w e rs ji im peria lis tyczne j w  
m iędzynarodow ym  ruchu  zawo­
dow ym  i  a r ty k u ł o walce o po­
kó j i zjednoczenie N iem iec, p ro  
wadzonej przez SED, wreszcie 
w  dzia le recenzji i  k r y ty k i a r­
ty k u ły :  J. Zawadzkiego „O  w ła ­
ściw y k ie ru n e k  rozw o ju  „E k o ­
nom is ty “ , A n n y  Bogdanowicz 
„Z  zagadnień w a lk i k lasowej 
chłopów  po lsk ich “  i M a r ii T u r -  
lę js k ie j „N a  bezdrożach nacjo­
na lizm u“ ,

(f) Organizacje społeczne, instytucje gospodarcze, nauko­
we i kulturalne prowadzą szeroką akcję popularyzacji poko­
jowych osiągnięć ZSRR. Tysiące odczytów, prelekcji, wystaw 
i imprez artystycznych zaznajamia społeczeństwo polskie z 
olbrzymim dorobkiem Związku Radzieckiego we wszystkich 
dziedzinach życia.

W  w o j. rzeszowskim  zw iązk i 
zawodowe rozpoczęły szeroką 
akcję odczytową, w  czasie k tó ­
re j robo tń icy -p re legenc i w y g ło ­
szą re fe ra ty  w  1222 zakładach 
pracy. Zakładow e ko ła  TPPR

Akademia wWarszawie 
z okazji

M i ęd zy na rodow ego 
Tygodnia Studenta

(f) U roczysta akadem ia, k tó ra  
zorganizowana została w  dn iu  
11 bm. z o ka z ji M iędzynarodo­
wego T ygodn ia  S tudenta w  
Szkole G łów ne j S łużby Z agra­
n iczne j s ta ła  się im ponu jącą ma 
n ifes tac ją  m łodzieży na rzecz po 
ko ju , p rzodu jące j s iły  obozu po 
k o ju  i  postępu — Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  Chorążego P oko ju  
Józefa S ta lina .

P iękn ie  udekorow aną aulę U- 
czeln i w y p e łn iła  szczelnie m ło ­
dzież, delegacje ro b o tn ikó w  sto­
lic y  i  W ojska Polskiego. P rz y ­
b y ły  rów n ież  delegacje studen­
tó w  zagranicznych — C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, W ęgier, Cze 
chosłow acji, B u łg a rii, A lb a n ii, 
In d ii,  E kw adoru  i  postępowi 
em igranci jugosłow iańscy.

Delegacja radziecka 
na zebraniu w Łodzi

(f) K o m ite t O brońców  Poko­
ju  p rzy  U n iw ersytec ie  Łódzk im  
zorganizow ał zebranie, na k tó ­
ry m  delegat Polskiego K o m ite ­
tu  O brońców  P oko ju  na p ie rw ­
szy N iem ieck i Kongres O broń­
ców P oko ju  w  B e rlin ie , re k to r 
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego pro f. 
d r  Józef C hałas ińsk i zapoznał 
słuchaczy ze sw o im i w rażen ia ­
m i z Kongresu.

W zebraniu w z ię li udzia ł, go­
rąco po w ita n i przez obecnych 
członkow ie goszczącej obecnie w  
Łodzi de legacji radzieckie j.

Zebranie zostało zakończone 
wśród d ługo n iem ilknących  o - 
k lasków  i ok rzykó w  na cześć 
Z w iązku  Radzieckiego, Wodza 
obozu poko ju  Józefa S ta lina  i 
P rezydenta R. P. Bolesława B ie­
ru ta.

o rgan izu ją  76 w ys ta w  ks iążek i 
czasopism radzieckich.

Wystawa malarstwa 
rosyjskiego i radzieckiego 

w Poznaniu
W  Poznaniu w  h a llu  C o lle ­

g ium  M aius o tw a rto  w ystaw ę 
m a la rs tw a  rosy jsk iego i radziec­
k iego w  rep rodukc jach . Na w y ­
staw ie zgromadzono ponad 100 
eksponatów.

W  L u b lin ie  w ystaw ę pośw ię­
coną zagadnieniom  P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j zorganizo­
w ano w  M uzeum  Lube lsk im . 
W  gm achu UM CS specjalna w y ­
staw a zaznajam ia zw iedzających 
z osiągnięciam i na u k i i  l i te ra ­
tu ry  radzieck ie j.

*

W  całym  k ra ju  z okaz ji „M ie ­
siąca“  organizowane są rów n ież

liczne  w y s ta w y  gazetek 
nych.

ścien-

Festiwal filmów radzieckich
W  ca łym  k ra ju  odbyw a się 

rów n ież fe s tiw a l f ilm ó w  radzie­
ckich , cieszący się o lb rzym im  
powodzeniem  w śród  społeczeń­
stwa.

Nowe koła TPPR
O lb rzym ie  zainteresowanie, ja  

k ie  w yka zu je  ludność P o lsk i d la  
poko jow ych osiągnięć Z w ią zku  
Radzieckiego oraz zacieśniająca 
się w ięź p rzy jaźn i z na rodam i 
Z w iązku  Radzieckiego zna jd u ją  
w  „M ies iącu “  w y ra z  w  maso- 
w y m  tw orzen iu  now ych kół 
TPPR  oraz w  system atycznym  
pow iększan iu liczby  ich  człon­
ków. Np. w  W arszaw ie m. in . 
p rzy  PPB BO R do dn ia  10 bm . 
zorganizowano 10 now ych kół 
TPPR, zaś w  Z W U T  liczba  człon 
ków  tego T ow arzys tw a wzrosła  
do 1000 osób. W w o j. k a to w ic ­
k im  zorganizowano ju ż  w  p ie r­
wszych dn iach „M ies iąca“  ponad 
30 now ych k ó ł TPPR, zaś liczba 
cz łonków  tego T ow arzys tw a w  
K atow icach  w zrosła  do ponad 
90 tys. osób.

R A D I O
P O N IE D Z IA ŁE K  13 L IS T O P A D A
Prcgram I  na fa li 1322 m.
Program  dnta 6.00, 15.25, na Ju tro  

23.10, Sygnał czasu 5.13, 11.57, W ia­
domości 5.15, 6.39, 8.00, 12.04, 16.00, 
20.90 , 23.00, G im nastyka  6.50.

5.10 Początek a u d yc ji, 5.20 K o n ­
c e rt d la  św iata p racy, 5.58 K om u n i 
ka t m eteoro log iczny, 6.10 W szechni 
ca R adiow a, 6.45 Polska pieśń maso 
wa, 7.00 M uzyka , 7.45 A ud . d la  w y  
chow aw czyń przedszko li, 7.50 M uzy 
ka, 8,03 Polska i radziecka m uzyka 
ludow a, 8.55 Aud. d la  k l.  V —V II ,  
9.15 M uzyka  czeska, 5.50 „B ru s k i“ — 
fragm . pow. P antie row a. 10.10 M uzy 
ka popu la rna , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 
A ud. d la k l. I I I —IV , 11.15 K once rt 
pod d y r . W asiaka, 11.50 Glos m a ja 
ko b ie ty , 12.15 M uzyka , 12.3# Aud. 
d la  wsi. 12.55 Na sw ojską nu tę , 13.25 
P rzerw a, 15.30 A ud. dla ś w ie tlic  dzie 
c lących, 15.55 Przegląd prasy lite ra c  
k ie j,  16.20 K om p ozy to rzy  K aukazu 
Radzieckiego, 17,05 „D ro g i wodne w  
p ro je kc ie  gospodarczej rozbudow y 
Zw . R adzieckiego“ —pogadanka, 17«20 
Z k ra ju  i ze św ia ta , 18.00 „J a k  ha r­
tow a ła się s ta l“  — ode. pow. M. O- 
strow skiego,, 18.20 B u łg a rsk ie  p ie ­
śn i chó ra lne , 18.45 A ud. d la  wsi, 
19 00 H is to ria  l ite ra tu ry ,  19.30 K o n ­
ce rt pod d y r .  O rzechow skiego, 20.30 
W y b itn i so liśc i, 20.45 Le kc ja  ję zyka  
ro sy jsk iego , 21.00 M uzyka  ludow a. 
21.25 S oliśc i radzieccy. 21.40 Wszech 
n ica R adiow a, 22.00 K o m u n ik a t m e­
te o ro log iczny , 22.02 P ieśn i k la sy ­
kó w , 22.15 „P a tr io ty z m  po dżente l- 
m e ń sku " — aud. sa tyryczna, 22.30 
T r io  fo rtep ia now e  Schum anna, 23.15 
K on iec  a u d yc ji.

Program I I  na fa li 367 m.
P rogram  dn ia  6.45, 13.25, na Jutro  

23.55, S ygna ł czasu 5.13, W iadom o­
ści 5.15, 6.00 7.00, 8 00, 17.00, 20.00. 
23.00, G im nastyka  6.05.

5.10 Początek a u d y c ji, 5.20 K o n ­
ce rt d la  św iata  p ra cy , 5.58 K om uni 
ka t m e teo ro log iczny, 6.15 M elodie 
ludow e, 7.20 W szechnioa Radiowa, 
7.40 S łow ackie  m e lod ie  ludcrwe, 8.05 
P rze rw a , 13.30 A ud. d la  k l.  I I I —IV , 
13.50 M uzyka , 14 00 A ud. ZN P , 14.10 
R ec ita l sk rzyp cow y Ire n y  Dotgawy, 
14.30 A ud . d la k l.  V —V II ,  14.50 Kon­
ce rt pod d y r .  Polańskiego, 18.20 Mu 
zyka , 15.30 Aud. d la  ś w ie tlic  dziecię 
cyc l), 15.50 A ud. d la  cho rych , 16.05 
P opu la rne  u tw o ry  skrzypcow e, 16.20 
D z ie n n ik  w arszaw ski, 16.35 K osyj-

ska m uzyka  operowa, 17.15 K o n ce rt 
K a p e li L u dow e j, 17.40 L e kc ja  ję z y ­
ka rosy jsk iego, 17.55 P ieśn i radziec 
k ie , 18.00 M uzyka , 18.10 U tw o ry  
G riega 1 f.lendelsohna, 18.30 A ud. 
dla m lodzieZy, 13.45 R osy jsk ie  p ie­
ści ludow e. 19.00 W szechnica Radio­
wa, 19.20 K am era lna  m uzyka  po l­
ska, 19.45 O dpow iedzi fa li 49, 19.55 
Polska pieśń masowa, 20.20 Kon­
ce rt pod  d y r . G a jdeczk i, 21.15 Nowe 
ks iążk i, 21.30 M uzyka  i aktua lności, 
22.00 „S as iedz i“  — opow iadanie  Gon 
czara. 22.20 K o n ce rt pod d y r . Racho 
n ia , 23.10 N o k tu rn y  ins trum en ta lne
i  sym fon iczne, 24.00 H ym n  i  kon iec 
a u d yc ji.

TR Y B U N A  LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a rtii Ro­

bo tn icze j
R edagule Komitet 

N akładem  R. S W. -.P rasa”  
R edakcja:

W arszawa, Dom S łow a 
P olskiego, Plac K azim ierza  

W ie lk iego  (przy u> M iedziane j) 
T e le fon v : Redaktor Naczeiny 

6-22-60 Zastępca R edaktora Na­
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  Re­
d a k c ji 8-82-38 D z ia ł propagan­
dy 8-08-89. Dział p a r ty jn y  7-34-30 
Dział k ra jo w y  8- 55-24 Dział za­
gran iczny 8-82-25. Dział ekono­
m iczny 7-34-10 Dział k u ltu ra ln y  
8-65-85. Dział tis tów  1 in te r ­
w enc ji 8-65-13. Dział m ie jsk i 

8-71-82.
C entra la : 7-01-21, 7-01-22 5-51-04 

8-57-62. 8-82-28.
Telefony nocne: Redaktor nocny 
8-57-61. R edaktor techn1cznv 

7-01-21. S ek re ta ria t 8-82-18 
P renum eratę p rz y jm u je  PFK 
„Rucb" od d z ia ł Warszawa. FI 

Trzech K rzyzy  1« 
P renum erata m iesięczna w Kra­
lu  4 zł 50 g r, p renum era ta  zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  2 zł 25 gr, zagraniczna 

6 zł.
Konto PKO -  N r 1-14009

P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  na­
leży podać dok ładny t czyte lny 

adres.
A d m in is tra c ja : W arszawa, ul 

K n lew skiego 9. tel. B-29-84 
K o lportaż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re 

k ła m  1 Ogłoszeń 8-56-23 
D ru k  Z ak łady P o lig ra fio m * 

Domu Słowa Polskiego 
3 B-12927-
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W I A D O M O Ś C I P O R  T O  W E

Przedstawicielki sportu 
na I I  Światowy Kongres Pokoju

H elena Rakoczy
W  składzie de legacji po lsk ie j na 

I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców 
P oko ju  zna jdu je  się m. in. za­
służona m is trz y n i sportu, n a j­
lepsza gim nastyczka polska, m i 
s trzyn i św iata —  Helena Rako­
czy.

U d z ia ł H e leny Rakoczy w  I I  
Ś w ia tow ym  Kongresie O broń­
ców  P oko ju  jest symbolem w łą 
czenia się ruchu  sportowego 
P o lsk i Ludow ej w  n u rt zagad­
n ień po lityczno -  społecznych, 
obchodzących cały naród, jest 
dowodem, że k u ltu ra  fizyczna 
w  naszym k ra ju  jest nieodłącz­
n ie  związana z k u ltu rą  ogólną.

Po raz pierwszy przedstaw i­
cie lka sportu naszego pełnić bę­
dzie ta k  zaszczytny obowiązek 
reprezentowania k ra ju  na I I  
Ś w ia tow ym  K  ngresie O broń­
ców Pokoju.

Helena Rakoczy, nagrodzona 
przez Prezydenta RP orderem  
Sztandaru P racy I I  K lasy, 
dobrze się przyczyniła do propa 
gandy k u ltu ry  fizycznej nasze­
go k ra ju , zdobywając w  Bazylei 
m istrzostwo świata w  gim nasty 
ce. Helena Rakoczy, robotnica 
krakowska, do w yn ików  swoich 
doszła dzięki systematycznej 
pracy, s ilnej w o li i  am b ic ji. 
Obecnie jako cz łonkin i ZKS 
W łókn ia rz  K rakó w  zajm uje się 
szkoleniem m łodych kad r g im - 
nastyczek.

W zorując się na przodujących 
w  świecie gimnastyczkach ra ­

dzieckich, z k tó ry m i zetknęła 
sią po raz p ierw szy w  czasie 
zawodów w  N iem ieck ie j Repu­
blice Dem okratycznej, skorzy­
stała z ich doświadczeń, co w  
efekcie przyn ios ło  je j w span ia­
łe zwycięstwo w  Bazyle i.

Na pytanie , ja k  ocenia udzia ł 
‘sportowców w  I I  Ś w ia tow ym  
Kongresie O brońców  P oko ju , 
Helena Rakoczy odpow iedzia ła 
p rzedstaw ic ie low i „T ry b u n y  L u  
du“ :

„Jestem  szczęśliwa i  dum na 
zarazem z zaszczytu ja k i m nie 
spotkał —  zaszczytu reprezen­
tow ania  Ludow e j P o lsk i na I I  
Ś w ia tow ym  Kongresie O broń ­
ców P oko ju . Zdaję sobie rów no 
cześnie sprawę, że reprezentu­
ję  w ie lo tysięczną a rm ię  spor­
tow ców  po lskich , k tó rz y  stoją 
w  p ierw szych szeregach bo jow  
n ikó w  o pokój.

Postaram  się n ie  zawieść po­
kładanego we m nie  zau fan ia  i 
oświadczę w  im ie n iu  spo rtow ­
ców po lsk ich , że ze w szystk ich  
s ił walczą on i o u trw a le n ie  po­
k o ju  i wzorem  sportow ców  ra ­
dzieckich n ie  ustaną w  te j w a l­
ce aż do ostatecznego zw yc ię ­
stwa.

O pow iem  rów n ież o naszych 
osiągnięciach, o rozw o ju  k u ltu ­
ry  fizyczne j wśród mas p racu­
jących i  o opiece ja k ą  otacza 
nasz ruch  spo rtow y państwo 
ludowe.

Pozdrow ienia dla
sportowców po lsk ich

M a ria  Isaakowa
Jedną z delegatek Zw iązku 

Radzieckiego na I I  Ś w ia tow y 
Kongres Obrońców P oko ju  jest 
M aria  Isaakowa, trzyk ro tn a  
m is trzyn i św iata w  jeździe 
szybkiej na lodzie.

M aria  Isaakowa — to jedna 
z na jpopularnie jszych postaci 
ZSRR. Ta 32-letnia łyżw ia rka , 
m atka 9-le tn ie j córeczki, jes t 
ulubienicą wszystkich. Je j wspa 
m a ły  p łynny s ty l jazdy, zdu­
m iewający fachowców, je j am ­
b ic ja  i  wola zwycięstwa — 
wszystko -to uczyniło Isaakową 
sławną na całym  świecie.

Isaakowa zaczęła zajm ować 
się sportem w  17-tym  ro ku  ży­
cia. U praw ia ła  lekkoa tle tykę , 
zdobyła odznakę a potem za­
b ra ła  się do jazdy szybkie j na 
lodzie, k tó ra  na jbardz ie j ją  
pociągała.

Już w  k ró tk im  czasie zaczęła 
Uzyskiwać w yn ik i, k tó re  posta­
w iły  ją  w  szeregu najlepszych 
łyżw ia re k  świata. Po zdobyciu 
po raz pierwszy m istrzostw a 
ZSRR na dystansie 500 m., roz­
poczęła się je j wspania ła ka ­
rie ra  sportowa, jedyna w  dzie­
jach łyżw iarstw a kobiecego na 
świecie.

W  1944 roku Isaakowa zdo­
byw a absolutne m istrzostw o 
ZSRR (500 m., 1.000 m., 3.000 m. 
i  5.000 m.). W  1947 ro ku  usta­
naw ia  rekord ZSRR na 1.000 
m. ,1:41,2. Czternaście razy 
zdobywa ty tu ł m is trzyn i ZSRR 
w  różnych konkurencjach, 6 
razy w ygryw a ły ż w ia rs k i tu r ­
n ie j m iast, 4 razy zwycięża w  
zawodach o nagrodę im . K iro ­
w i  itd .

W  1948 roku  w  T u rku  w  F in ­
la n d ii, zdobywa po raz p ie rw ­
szy m istrzostwo świata. Sukces 
ten pow tórzyła rok  później w  
Kongsoergu w  Norwegii. Po 
raz trzeci zdobywa ty tu ł m i-  
s tiz y n i św iata w  M oskwie, w  
M oskw ie  w  1950 roku.

K a rie ra  sportowa doorawdy 
wspaniała. Znakom ity  pięściarz 
radz ieck i K oro liew , najlepszy 
bokser w ag i ciężkiej w  E uro­
pie, w  swoich wspomnieniach 
pisze:

„M a ria  Isaakowa opow iadała 
m i o swoich przeżyciach w  T u r­
ku, gdzie od byw a ły  się m is trzo ­
stwa łyżw ia rsk ie  św iata. W  
p ie rw szym  biegu i  to  zaraz po 
starcie, t ra f i ła  na m ałą w y rw ę  
w  lodzie i  doznała k o n tu z ji no­
gi. K ażdy ruch  w y w o ły w a ł 
os try  ból. M im o  to przez dwa 
d n i z rzędu, z chorą i  bolącą no ­
gą, Isaakow a w a lczy ła  z n a j­
s iln ie jszym i ły ż w ia rk a m i św ia ­
ta. O ostatecznym  zw ycięstw ie 
zadecydować m ia ł bieg na (1.000 
m. D w u k ro tn a  m is trz y n i św iata 
F inka  Lesze, uzyskała doskona­
ły  czas i  publiczność b y ła  ju ż  
pewna, że ma ona ty tu ł m i­
s trzyn i zapewniony. W  ostat­
n ie j parze rozpoczęła bieg M a­
r ia  Isaakowa.

—  Muszę zwyciężyć, n ie  m o­
gę zawieść pokładanych we 
m nie  nadzie i —  pow iedziała . 
M ia ła  do odrob ien ia  k ilkanaśc ie  
sekund.

—  Z daw ało  m i się w tedy, że 
ojczyzna każe m i zwyciężyć — 
m ó w iła  późnie j po b iegu.

Dopię ła  swego. W yg ra ła  —  
m ając 3 sekundy przewagi.

N a jle p ie j cha rak te ryzu je  tę 
w span ia łą  zawodniczkę je j w ła ­
sna w ypow iedź po zdobyciu m i­
strzostwa św ia ta  w  1949 ro k u  w  
Kongsbergu:

„P rzed  15 la ty  po raz p ie rw ­
szy stanęłam  na torze ły ż w ia r ­
skim . Droga, k tó rą  doszłam do 
obecnych w yn ikó w , jes t długa 
i  ciężka. P rzebyłam  ją  dz ięk i 
pomocy naszej bo lszew ick ie j 
p a rtii,  K om som ołu i  m oich k o ­
legów -  sportowców . M arze­
niem  m o im  było , aby zw yc ię ­
stwem  spo rtow ym  odwdzię­
czyć się ojczyźnie.

A le  i  po zdobyciu ty tu łu  zda­
ję  sobie sprawę, że w  sporcie, 
ta k  ja k  w  ogóle w  życiu , n ie  
pow inno się poprzestawać na 
osiągnię tych w yn ikach . Jest to 
bow iem  równoznaczne z obn i­
żaniem  własnego poziom u z 
pozostawaniem  w  ty le . To zaś 
nie  leży w  charakterze spor­
tow ców  radzieckich. Jestem pew
na że odniesiem y jeszcze n ie - 

ięstw o“ .jedno wspan ia łe  zwycięstw
<D)

W  M iesiącu pogłębien ia p rzy ­
ja źn i po lsko -radz ieck ie j p rzypo­
m inam  sobie swoje spotkania ze 
sportow cam i po lsk im i i  rozw ój 
naszej p rzy jaźn i.

M ia łem  sposobność być w  P o l­
sce trz y  razy. P ie rw szy raz w ra ­
cając z P rag i odw iedziłem  P o l­
skę w  r. 1934, w  początkach m o­
je j dz ia ła lności sportowej. W te ­
dy  to, będąc w  W arszaw ie za­
proszeni zosta liśm y przez spor­
tow ców  po lsk ich  do rozegrania 
meczu. Z  dużym  zaciekaw ieniem  
czekałem na spotkanie z p ięścia­
rzam i po lsk im i. N ieste ty  n ie  do­
szło ono do sku tku : rea kcy jn y  
rząd po lsk i n ie  zezw o lił na zor­
ganizowanie zawodów m iędzy 
pięściarzam i radz ieck im i i  p o l­
s k im i —  b a ł się p rze jaw ów  sym ­
p a t ii d la  lu d z i radzieck ich  ze 
s trony  lu du  polskiego.

Po raz d ru g i p rzy jecha łem  do 
P o lsk i ju ż  po w o jn ie  w  r. 1947 
razem z drużyną  p ięściarzy ra ­
dzieckich. P rz y ję li nas serdecz­
nie i  po p rzy jac ie lsku  zarówno 
sportowcy, ja k  i  liczna  pu b licz ­
ność obecna na meczu. Mecz 
ten zakończył się zwycięstwem  
d ru żyn y  radz ieck ie j w  stosunku 
10:6. Osobiście m ia łem  sposob-

E. O g u rie n ko w
zasłużony m is trz  spo rtu , państw ow y tre n e r p ięśc ia rsk i w  ZSRR

ność spotkać się na r in g u  z je ­
dnym  z na jlepszych pięściarzy 
P o lsk i, m is trzem  E uropy, K o l­
czyńskim . B y t to  p rze c iw n ik  
bardzo poważny, reprezentu jący 
w ysok i poziom  tech n ik i, do­
św iadczony pięściarz, p ra w d z i­
w y  m is trz  skórzanej rękaw icy. 
Zw yc ięstw o nad n im  n ie ła tw o  
m i przyszło.

Wreszcie po raz trzec i b a w i­
łem  w  Polsce w  m a ju  1950 roku. 
Razem z drużyną  sportowców 
radzieck ich bra łem  udz ia ł w  m ię 
dzynarodow ym  tu rn ie ju  bo k ­
serskim  z o ka z ji 30-lecia pię- 
śc iarstw a polskiego, tym  razem 
ja ko  sędzia. W  tu rn ie ju  uczest­
n iczy ły  d ru żyny  sześciu k ra jów . 
Jak w iadom o, drużyna  radziec­
ka zaję ła pierwsze miejsce. I  
ty m  razem na jpow ażn ie jszym i 
naszym i p rze c iw n ika m i okazali 
się pięściarze polscy.

Muszę stw ierdzić* że Polacy 
osiągnęli w  te j gałęzi sportu  
znaczne sukcesy. P ięściarstwo 
stało się w  Polsce n iem a l spor­
tem  narodowym .

B yłem  m ile  zaskoczony osiąg­
n ięc iam i, ja k ie  uzyska ł sport 
po lsk i w  ciągu osta tn ich trzech 
la t. Zw iedz iłem  A kadem ię W y­
chowania Fizycznego, gdzie za­
poznałem  się z m etodyką nau­
czania, w idz ia łem  p iękne now e 
stad iony i  ha le sportowe, zbu­
dowane w  c iągu osta tn ich la t. 
Ogrom ne znaczenie ma fa k t, że 
w  Polsce Ludow e j w szystk ie  
dziedziny sportu  zostały udo­
stępnione szerokim  masom lu ­
dzi pracy. F a k t ten  stanow i rę ­
ko jm ię  pom yślnego- rozw o ju  
sportu  polskiego.

Często w sporn ii^m - swoje spot 
kan ia z tow arzyszam i-P o lakam i 
i serdeczne p rzy jęc ie , ja k ie -  
gośmy doznali. Duże w rażenie 
w y w a rła  na m nie serdeczność 
z ja ką  odnieś li się do nas spor­
tow cy polscy. Pam iętam  odw ie ­
dz iny  w  je dn ym  z k lu b ó w  spor­
tow ych, gdzie pokazano m i 
obraz, p rzedstaw ia jący m oje 
spotkanie z K o lczyńsk im . Z a­
chow ałem  także czasopisma, a l­
bum y, ks ią żk i i  inne poda runk i 
od m oich po lsk ich  p rzy jac ió ł.

Przedostatnia niedziela rozgry wek Iigo wycli
„Gwardia“ umocniła swą czołową pozycję — Górnik (Bytom) 

i C W K S  (Warszawa) zagrożeni spadkiem
pom ocy 1 S k rom nyG W A R D IA  — CW KS 2:0 (1:0)

Zaw ody, k tó re  m ia ły  duże zna­
czenie d la obu zespołów, s tra c iły  
w ie le  na w artośc i z pow odu grzą­
skiego bo iska, u trudn ia jąceg o  stoso 
w an ie  p ły n n e j g ry  p rzyz iem ne j. W 
grze gó rne j i  pó łgó rne j przewagę 
m ie li k ra ko w ia n ie , o p e ru ją cy  lep ­
szą tech n iką  i  opanow aniem  p iłk i,  
ale i  im  rów n ież n ie  w ych o d z iły  
k ró tk ie  s top ing i i  często t r a c i l i  p i ł  
kę.

Goście k ra ko w scy  odn ieś li zasłu­
żone zw ycięstw o. A ta k  ich  ‘ szybko 
zdobyw ał te ren  i  z każdej po zyc ji 
s trze la ł. W  p ie rw sze j po ło w ie  g ry , 
S krom ny m ia ł z tego pow odu w ie le  
ro bo ty , a d z ię k i tem u, że g ra ł bez­
b łędn ie  u ra to w a ł d rużynę  od w ię k  
szej po rażk i. Obie puszczone przez 
niego b ra m k i b y ły  n ie  do ob rony.

A ta k ie m  k ra ko w sk im  k ie ro w a ł 
K o h u t, k tó r y  sam często s trze la ł 
zresztą n iece ln ie , lecz w ła śc iw ym  
k ie ro w n ik ie m  b y ł Gracz d z ię k i kón  
s tru k ty w n y m  i  p rzem yś lanym  za­
g ran iom . Pomoc k ra kow ska  zado­
w o liły , g ra jąc  skutecznie zarów no 
de fensyw n ie  ja k  i  o fensyw nie, i Z o- 
bu obrońców  lepszy b y ł F lanek , k tó  
r y  często zapuszczał się do przodu 
i  b y ł w spó łau torem  p ierw szej bram  
k i  zdobyte j przez Gracza. N iem n ie j 
je d n a k  obrona po pe łn iła  w ie le  b łę ­
dów, k tó ry c h  n ie  p o tra f i l i  w y k o rz y ­
stać napastn icy  CWKS» Ju row icz  
b ro n ił szczęśliw ie, chociaż m n ie j 
pew n ie od Skrom nego.

Zespół CW KS d o b ry  w  po lu , za­
w odz ił pod b ram ką  p rzec iw n ika . W 
p ie rw sze j po łow ie, k tó ra  b y ła  o- 
tw a rta  gospodarze b y l i  rów norzęd­
n ym  p rze c iw n ik ie m  i  m o g li s trze lić  
k i lk a  bram ek. N ies te ty  napad 
CW KS c ie rp i na anem ię strza łow ą 
i n ie  u m ia ł w yko rzys tać  w ie lu  do­
godnych sy tu a c ji. N aw et z od leg ło­
ści dw óch m e tró w  Janeczek s trz e lił 
w p ro s t w  JurowiCza, a poza tym  
n ie liczne  s trza ły  w o jsko w ych  o m ija  
ły  b ram kę  kra kow ską . W  napadzie 
CW KS poza Sąsiadkiem  w  p ie rw ­
szej po łow ie, wszyscy pozosta li gra 
l i  bardzo słabo. Podporą d ru żyn y  
b y li  O rło w sk i ja k o  stoper, S e ra fin

na p raw e j 
bramce.

P ierwsza po łow a g ry  n ie  zw ia­
stow ała po ra żk i gospodarzy, gdyż 
gra toczy ła  się na obu po lach, a 
zm ienne a ta k i zagrażały raz je dn e j, 
raz d ru g ie j s tron ie , ju ż  w  3 m in. 
G w ard ia  m a pierw szą św ie tną  oka 
z ję  do strze len ia  b ra m k i, ale p rzy ­
tom ność S krom nego w y ja ś n iła  sy­
tuację . CW KS na tom iast ma podob 
ną sy tuac ję  dopiero w  16 m inucie . 
Zdaw ało się, że Janeczek uzyska 
prow adzenie dla CW KS, jedn ako ­
woż s trza ł jego  w pad ł w prost w  rę 
ce Jurow icza. D op ie ro  w  43 m in ., 
F la nek  podprow adza p iłk ę  a'ż na po 
le ka rne  CW KS, oddaje Ją M ordar 
skiem u,- k tó r y  przenosi ją  pó łg ó r- 
n ie  na praw ą stronę, gdzie Gracz 
po zm ian ie  po zyc ji, z podskoku gło 
wą lo k u je  ją  w  siatce.

Po p rze rw ie  w o jsko w i p rze jm u ją  
in ic ja ty w ę , a naw e t przez d łuższy 
czas o ku p u ją  po le p rzedbrąm kow e 
G w a rd ii, zm uszając gości do cofn ie 
cia się do de fensyw y. G w ard ia  w y  
trz y m u je  s iln y  na pó r w o jskow ych  
n ie  dopuszczając ich  do . groźnych 
strza łów . Od 25 m iń . gra się z pow ro  
tem  w y ró w n u je . G w ard ia  rozpocży 
na serię św ieżych ataków , k ilk a  
m in u t późn ie j p ra w y  łączn ik  Jaś- 
k o w śk i po zm ian ie  " z C isow skim  
strze la  drugą i  osta tn ią  bram kę. 
Pozosta łych k ilkana śc ie  m in  u t  g ry  
toczy się pod znakiem  le k k ie j prze 
w agi G w ard ii, k tó ra  oddaje jeszcze

w ie le  s trza łów , ale n ie  zn a jd u ją  one 
d rog i do b ra m k i. Mecz kończy się 
w y n ik ie m  2:0 d la  G w a rd ii. Z w yc ię ­
stwem  ty m  G w ard ia  k ra kow ska  u - 
m ocn iła  sw oje  stanow isko leadera 
w  ta b e li m is trzow sk ie j 1 n ie w ą tp li­
w ie  zdobędzie ponow nie  ty tu ł  m i­
strza P o lsk i.

Zaw ody p ro w a d z ił sędzia Fom in  
z Radom ia, k tó r y  p o p e łn ił szereg 
pom yłek. W idzów  oko ło  8 tys ięcy.

(Ltń)

POZOSTAŁE W Y N IK I
K A TO W IC E . U n ia  — G ó rn ik  (R)

LO D Z. W łó kn ia rz  — K o le ja rz  (W)
3:1.

CHORZÓW . B udo w la n i -sr Zw iąz­
kow iec _ (K r.) 6:1."'

K R A K Ó W . O gn iw o — Kolejarz
(P) 1:1.

P O Z N A » . Zw iązkow iec (P) 
n ik  (D) l i i .

T rzyk ro tn e  odw iedziny w  P o l­
sce p o zw o liły  m i nie ty lk o  po­
znać życie sportowe Waszego 
k ra ju , lecz także s tw ie rdz ić  o l­
b rzym ie  postępy w  ca łym  ży­
c iu  narodu polskiego. O czyw i­
ście, że v/ r. 1947 nie poznałem 
W arszawy, k tó rą  pam ię ta łem  z 
czasów pierwszych odw iedzin  w 
r. 1934: z m iasta nie zostało p ra ­
w ie  nic. A le  za to w  r. 1950 zno­
w u  nie  poznałem W arszawy 
Z m ie n ił się nie ty lk o  w yg ląd 
odrodzonej s to licy ; także i ludzie 
s ta li się in n i: m ają  w  sobie w ię ­
cej radości życia, są u fn i w  swo­
ją  przyszłość.

Piszę teraz książkę pod ty tu ­
łem  „17 la t na r in g u “ . O pow ia­
dam  w  n ie j o m o je j karierze 
sportowej, o w ie lu  spotkaniach 
z p ięściarzam i różnych k ra jów , 
przekazu ję m łodzieży swoje do­
świadczenia. Na ka rtach  te j 
ks ią żk i opow iem  także o spot­
kan iach z pięściarzam i po lsk im i.

Życzę naszym po lsk im  p rz y ­
jac io łom  -  sportowcom  nowych 
w ie lk ic h  osiągnięć, życzę im  po­
wodzenia w  szerokim  rozpo­
wszechnieniu spo rtu  wśród mas 
p racu jących i  coraz większego 
zb liżen ia ze sportow cam i Zw iąż 
k u  Radzieckiego i  k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej.

Sza piel prowadzi 
w turnieju szachowym 

w Gdańsku

G ór

T A B E L A 5
>.

1. G w ard ią 21 33 50:15
2. U n ia 4 21 31 49:23
3. K o le ja rz  ,(P) 21 25 51:36
4. O gn iw o (K r.)  > 21 22 31:28
5. G ó rn ik  (R) 21 21 31:30
6. ZW iązkówiec (K r.) 21 21 34:38
7. K o le ja rz  (W) . 21 20 39:45
8. B udo w la n i 21 19 31:27

~9. W łó kn ia rz  (Ł) 21 18 35:43
10. CW KS „ 21 17 37:39
11. G ó rn ik  (B) • 21 16 31:63
12. Zw iązkow iec (P) 21 9 17:47

Spójnia — Budowlani 5 : 3 w zapasach
Osłabiona b ra k ie m  Dobrzań­

skiego i  M aliszewskiego zapaśni 
cza drużyna  B udow lanych prze­
g ra ła  w  decydu jącym  meczu o 
m istrzostw o k l.  A  ze S pó jn ią  3:5.

T ym  samym S pó jn ia  zdobyła 
ty tu ł m is trza  W arszaw y i  o w ę j 
ście dó L ig i Zapaśniczej walczyć 
będzie z m is trzem  K rakow a .

W y n ik i w a lk  (na p ierw szym  
m ie jscu zaw odnicy S pó jn i): m u ­
sza —  D u d le r u leg ł w  5 m in . 
M a rc in ia ko w i; kogucia —  K r u ­

szewski przegra ł w  13 m in . z 
Polej em; p ió rkow a —  B ra n o w - 
sk i po łoży ł w  5 m in . P aw łow skie  
gó; le kka  — F lis  zosta ł'pokona­
n y  w  4 m in . przez Kaczm arczy­
ka; pó łś fednia —■ Sroczyński po­
ło ży ł na ło p a tk i w  9 m in . N ie ­
w iadom ego; średnią —  Sza- 
je w ś k i I  Zdobył p u n k ty  w . o.; 
półciężka — R aw ski w  10 m in . 
po łożył K u lisa ; w  c iężk ie j Sza- 
je w s k i I I  ju ż  w  3 m in . po łożył 
na ło p a tk i Ziembę. ..

Sędziował O strow ski.

A l e k s a n d e r  ^ c i b o r - R y l s k i

W ę g i e l
29)

P O W I E Ś Ć
Niedbały m  ruchem  obciągnęła

płaszcz i  spięła się paskiem. D iablo 
n ie  m ia ła  ochoty na tę popołudniową 
przechadzKę. Osiem godzin ha rów k i 
w  suszarni ja rzyn  — to było  dosyć 
n a w e t na je j s iły . W łaściciel m in ia tu ­
ro w e j fa b ry c z k i „W arzyw o“  nie da- 

\  w a ł lu dz io m  odetchnąć. T rak tow a ł 
\  t r z y  na ję te  robotnice, ja k  posługacz- 

L i, le kcew a ży ł wszystkie przepisy soc- 
fe lne , o s z u k iw a ł p rzy  wypłacie. T ru -  
6* Wvchodz iła  z suszarni powłócząc
c>teko stopam i. W iedziała, ja k  można 
uó»r 

lęgo
spekv,r  pracy... _ Podczas ranne j

L zy ć  w  tego bladego, w iecznie spo- 
conęgo chc iw ca : pa rtia , związek, in -

po w ta rza ła  sobie w  m yś li 
adres ¡pow ia tow ego kom ite tu  PZPR: 
Szk’

J‘ es ^p ow ia tow eg o  Kom itetu PZPR: 
zklaną j 3. S tam tąd  tacy ludzie, ja k  
aa sam* g ó rn ic y  i  robotn icy, ppowa-ona sam* g ó rn ic y  i  

d z iii wah.e p rz e c iw  w yzyskow i. A le  
W ystarczyć p rz y jś ć  do dom u i  spó j-
T7 0 Ó ... r  • _ • i. „  „T -rzec na p i Drzy rn kn ię te  pow iek i R a j­
munda i  k Ł ik i  jego, ~_.m l ust, opadające
krzyw o ku «¿ło w i...

Rajm und sycza}( tak , syczał, nie 
można tego byu'’ w e t nazwać ludzką 
m ową: Y

—  Depcą mnie depcą! Z ab ra li 
prem ię, przenoszą ’ do szlamu, w sy­
p a li grzywnę! Popatrz, T ruda , po­
patrz, ja k ie  ia m ż;a „łoKe rece. no.

ję “ . Na Szklaną b y ło  je j w te d y  za da­
leko.

Teraz pom yśla ła  o Radzie i  z rob iło  
je j się dziwnie. K iedyś, przed la ty , 
je j ojciec w a lczy ł o ta k ie  Rady. P rz y ­
szedł raz do dom u z w yłam aną, s trza­
skaną szczęką —  ta k  b ito  tych, k tó rzy  
dom agali się w łasnych roboc ia rsk ich  
rad... A le  ta  Rada chcia ła  zniszczyć 
R a jm unda.

Poszła. Po drodze szepnęła sama do
siebie:

—  N ie  d *m  ce.
W  drew n iaku , pe łnym  siwego d y ­

mu, k rę c iło  się k ilkanaśc ie  postaci. 
Za ba laskam i mężczyzna w  n ieb ie ­
sk im  kom binezonie k rzycza ł do tu b ­
k i te le fonu :

—  To m y  ju ż  znam y na pamięć, ale 
ja  się pytam  o gu m ia k i! P ierona ja s ­
nego, ludzie  dosta ją  a rtre tyzm u ! N ie 
rozumiecie?

—  C iszej! —  upom ina ł go co chw ilę  
m a ły  człowieczek z pus tym  rękawem , 
w e tkn ię tym  by le  ja k  do kieszeni. A  
sam ta rgow a ł się z ja k im ś  gładko w y ­
golonym  m łodzieńcem :

P o o a liz ,  ______ , i_
patrz, ja k ie  ja  matp ¿łabę ręce, no, 
spójrz, widzisz. j a n ie  m am  siły.

rrVndo _ 7 ... . ...
Ja n ie  m am  *>uy-

T ruda  oddychała z wysiłkiem. M y - 
s ia ła . „Jeże li pójdę na szk la ną , to  bę­
dę z n im i — przeciw R a jm u n d o w i“ .

# * 1-, /»( r, " V .  1. m
 ̂ f  ł ^ i  w w x .

Chciało je j się być z nlm : A le  prze­
c iw  niem u? Z gn ieweta' j goryczą 

koszule i  chusty; P och y- 
, żeby nie  można '<__r in i-

,  . cn- vv e r n  X g w i  J  ' - ‘ --Z
prasow ała koszule i  c h u s ty .  P o c h y ­
la ła  tw arz , ż e b y  nie można b v ło  d o j­
rzeć rum ieńca. Zastanawiała się:

51 n, A A. .
rżeć rum ieńca. Zastanawiała się: 
„C zy  kob ie ta  m usi być  aż t* k  w ie r ­
na?“  R a jm und oglądał swój* r ece. 

rła na jego schylone plecy ; m v -
na?“  R a jm und oglądał swój* ręce. 
P a trzy ła  na jego schylone plecy ; m y ­
ś la ła : „C o rob ić, przecież z nią* ży -

—  Na ju tro ?  Szanowny obyw ate lu , 
w y b ijc ie  to  sobie z g łow y ! W ykazy 
zrob im y, ja k  należy, rzecz zrozum iała, 
ale za cztery, pięć dn i. Przecież m y 
to  — dopiero od k i lk u  tygodn i! Może­
cie to pow tórzyć w  K atow icach. T ru ­
dno, obyw a te lu !

—  M ow y nie  m a!
—  No, to  n iech w am  —  po ju trze ! 

A le  przestańcie m nie ju ż  męczyć! Do 
w idzenia, do w idzen ia ! A  n ie  gn iew a­
cie się aby? M usic ie  wybaczyć —  na­
sza Rada w łaśc iw ie  zaczyna wszystko 
od początku...

—  Gdzie tu  pan Jasełek? — ostro 
zagadnęła go T ruda. G ryz ło  ją  w  gar­
dle. X

S k rz y w ił się, po pa trzy ł spod krzacza­
stych b rw i.

—  To ja . /•
—  W zyw aliśc ie  m nie. Czego chce­

cie?
—  No, ładn ie, ale skąd ja  m am  w ie ­

dzieć ja k  wasze nazw isko, hę?
- -  G ertruda  Adam czewska. A lb o  

K roger, ja k  w o lic ie  —  ozięble przed­
s taw iła  się kob ie ta  i  pom yśla ła, że n ie  
dopuści do rozm ow y o R a jm undzie 
p rzy  ty c h  w szystk ich  ludz iach .' Lecz 
Jasełek n ie  zam ierza ł w idocznie o - 
puszczać pokoju, k to  w ie  zresztą, czy 
w  d re w n ia ku  by ło  jeszcze jak ieś  inne 
pomieszczenie.

—  W yście żona gó rn ika , n ie  bę­
dziem y kw akać po próżnicy. W iecie 
le p ie j, n iż  ja , o co chodzi.
------ B yn a jm n ie j.

Jasełek ra m io n a m i. zasłon ił usta. 
kaszląc przestępował z nogi na nogę. 
W reszcie m achną ł d łon ią  z u lgą i  za­
sapał:

—  Kroger... górnicza żona... co be- 
racie...?

Potem  przyszedł do siebie i  pa ln ą ł:
—  M y  ju ż  n ie  m am y s iły  do tego 

waszego lum pa ! M us im y naradzić się 
z w am i, co począć: znowu dziesięć bu ­
m elek! T ak  da le j n ie  można!

T ruda  bys trym  okiem  rzuc iła  do­
koła. Ludzie  c ich li, w p a try w a li się 
w  Jasełka i  w  nią. P rzerw a ła  m u n ie ­
grzecznie:

—  M om encik. T u  będziem y gadać?
Jasełek p rzystaną ł zdum iony. W szy­

s tk ie  kob ie ty , wezwane do Rady, 
p rzychodz iły  złamane, ze zmarszczka­
m i w  kątach oczu, w yg ryz ion ym i 
przez troskę, pełne rozżalenia. B y ły  
wdzięczne, że po ty lu  m iesiącach 
m a rtw o ty , Rada obudziła  się i  pragn ie 
im  dopomóc. D ysku to w a ły  gorączko­
wo, ja k im i środkam i sk łon ić  le n iu ­
chów, p ija k ó w  i  bum elan tów  do pod­
jęc ia  rze te lne j pracy. Jeżeli m ilcza ły , 
to ze w stydu . T ruda  K rog e r m ilcza ła  
z wściekłości.

—  Może m i n ie  w ierzycie? —  za­
p y ta ł n ieu fn ie  Jasełek. —  B runo, w y ­
szukaj m eldunek starego T rach te n - 
berga j Przekgnacie się, obyw a te lko !

O, proszę, tak , czy nie? Dziesięć? Jest?
—  M ó j ch łop chorow ał.
—  Jak  to —  chorował?
—  Z w ycza jn ie . A  w y, Jasełku, 

zawszęście p rzy  dobrym  zdrow iu?
Przewodniczący w zruszy ł ram iona­

m i. Z ty łu  ktoś się zaśm iał i  sarkną ł:
—  On cho ru je  w  d n i parzyste.
In n y  dodał:
— Zaszyjcie m u dziurę w  kieszeni 

bo gub i ce te lk i od lekarza-
Jasełek pow iedz ia ł z resztką w spó ł­

czucia, k tó re  ju ż  w  n im  niespostrze- 
żenie zam iera ło :

—  Chudzinko, po co te  beszpera j- 
stwa? On ciebie k rz y w d z i na jgorze j! 
Z am iast p ię trfastu tysięcy przynosi 
pięć... T y  sama pracujesz ' na siebie 
i  na niego. 1

—  N ie pcha jc ie  ły ż k i do cudzego 
rond la !

—  Zresztą —  waszą sprawa. A le  
b u m e lk i m usim y: za ła tw ić !

—  P ó ł ro k u  n ic  was to n ie  obcho­
dz iło ! A ż  teraz! W iosna, praw dą, rącz­
k i swędzą! -

Tam ten nasroży ł się. O sta tn ie w y ­
razy  zabola ły go. Rzeczywiście przez 
w ie le  m iesięcy pozw a la ł się zagłuszać 
swem u zastępcy, ka rie ro w iczo w i K o ­
s ińsk iem u z W arszawy, sam Odsuwa­
n y  od wszystkiego i  obcy sprawom  
kopa ln i. A le  ż końcem  m arca sytuacja 
u leg ła  zm ianie. Pod nacisk iem  p a r t i i 
K os ińsk i u s tą p ił swe m iejsce uczciw ­
szemu cz łow iekow i; radcy, zniechęcani 
daw n ie j m arazm em  k ie row n ic tw a , 
zw olna p rzystępow a li do pracy i  spra­
wy,, leżące od łogiem  od roku , zaczy­
n a ły  oglądać św ia tło  dzienne.

—Posłuchajcie, kobieto. Ż le  by ło  
z naszą Radą. Ze w szys tk im  b y ło  źle... 
A le  kończym y z tym . I  z ta k im i, ja k  
tw ó j m ężyk! K to  w ie, może nawet 
w ykonam y p lan  kw ie tn iow y? ... A  
w y  n ie  chcecie, żeby ..Anna W eron i­
ka “  by ła  dobrą kopaln ią?

—  M ało  m nie to wzrusza —  odparła  
i  poczuła p rzyk re  uk łuc ie  w  sercu. 
Pom yśla ła : „S k ła m a ła m “ .

(C. d. n.)

G D AŃ SK. — Ną ogólnopol­
sk im  , tu rn ie ju  szachowym' od­
byw a jącym  się w  Gdańsku n a j­
lepszą . fo rm ę  w ykaza ł Szapiei, 
k tó ry  dotychczas nie  poniósł 
żadnej po rażk i m ając ty m  sa­
m ym  zapewnione pierwsze m ie j 
sce w  tu rn ie ju .

Przedostatn ia ósma runda  
p rzyn ios ła  duże niespodzianki. 
Dreszer przegra ł z Ł u czyno w i- 
czem tracąc ostatecznie szanse 
r ia ' zwycięstwo.

Doskonale zagrał Szapiei, k tó  
ry  zw yc ięży ł G ryn fe ld a  zape­
w n ia jąc  sobie ty tu ł m is trzow sk i 
bez względu na w yn ik -o s ta tn ie j, 
dz iew ią te j run dy . Pozostałe p a r­
tie  zosta ły niedokończone.

Po ośm iu rundach prow adzi 
Szapiei —  5,5 pk t. przed D re ­
szerem —  4,5 pkt., Ł u czyno w i- 
czem —  4 pk t. oraz G rynfe ldem , 
Jurk iew iczem , L itm anow iczem  
—  po 3,5 pkt.

Akademia w ZKS 
• O g iniwo“

Z .o k a z ji M iesiąca pogłębienia 
p rzy jaźn i polsko -  radzieck ie j 
członkow ie ZK S  O gniwo zor­
gan izow a li uroczystą  akadem ię 
ha przys tan i w ioś la rsk ie j „W i­
s ła“ . Po zagajeniu akadem ii, za 
służony m is trz  sportu  M o ro ń - 
czyk w yg ło s ił re fe ra t o sporcie 
W ZSRR, po czym  poszczególne 
sekcje K lu b u  po d ję ły  szereg zo 
bowiązań.

M . in . żyw otna sekcja na rc ia r 
ską zobow iązała się zorganizo­
wać 10 ku rsó w  szkoleniowych, 
2 ra id y  tu rys tyczne w ysokogór­
skie oraz szkolenie na rc ia rsk ie  
d la  cz łonków  O gn iw a w  m ie j­
scowościach podwarszawskich. 
Sekcja m otorow a pod ję ła  zobo­
w iązanie przeszkolenia w  okre ­
sie z im ow ym  300 zaw odników  z 
k ó ł p rzy  M Z K  i  Zarządzie M ie j 
skim .

W  bogatej części a rtys tyczne j 
w y s tą p ił am a to rsk i zespół Ga­
zow ni M ie jsk ie j.

Zasłużony m is trz  sportu , sędzia bokserski O gurienkow  (w  Środku)• 
Zdjęcie to zrobione by ło  podczas tu rn ie ju  jubileuszowego PZB 
w  W arszawie. Z  lew e j s trony O gurienkow a G rzelak (Polska) — 
■ • z pra w e j C iobotaru (Rum unia). Foto w a f

Przylot pięściarzy polskich do Budapesztu
W ęgrzy zmienili skład reprezentacji

B U D A P E SZT (te!, w ł.) Polska re­
prezentacja pięściarska na mecz 
m iędzypaństw ow y z W ęgram i, w y ­
lądowała w  sobotę po po łudn iu  na 
lo tn is ku  budapeszteńskim . w itana  
przez przedstaw ic ie la  Urzędu do 
S praw  K u ltu ry  F izycznej d r Szige- 
t i,  sekretarza Z w iązku  Bokserskie­
go Szaiaya i m istrza Pappa, k tó ry  
w ręczy ł gościom po lsk im  kw ia ty .

Pięściarze po lscy dobrze zn ieś li lo t 
i czu ją  się znakom icie. Są serdecz­
nie. p rzy jm o w a n i przez m ieszkańców

s to lic y  W ęgier i w ie le  osób odwie* 
dza ich  w  ho te l U; Kasperczak prze' 
m aw ia ł w ieczorem  przez rad io  na 
tem at n iedzie lne j w a lk i z Bed- 
nąiem. O kazu je  się, że W ęgierski 
ZWiązek B okserski dokonał poważ' 
nej ..znjiany w składzie, sw o je j ref 
p rezen tac ji, I  tak  w  wadze muszej 
w ystąp i B ednai, w  koguc ie j Erdei» 
w  p ió rko w e j Farkas, w  lekk ie j 
Feher, w  półśr.edniej B uda i, W 
średnie j Papp, W pó łc ię żk ie j SzabO 
lu b  Kapoesci i  w  c iężk ie j Bene III-

Nowy rekord światowy 
ustanowiła miotaczka Andrejcwa

M O SKW A. E kipa le kko a tle tó w  
radz ieck ich  po zawodach z Czecho­
słow acją udała się do R um unii. 
L e kko a tle c i radzieccy rozegra li za­
w ody w  Bukareszcie oraz w k i lk u  
m iastach p ro w in c jo n a ln ych , gdzie 
osiągnęli doskonałe w y n ik i.

Na zawodach w  T im iszoara An- 
d re jew a uzyska ła w  pchn ięc iu  ku lą  
14,40. W y n ik  ten popraw iła  następ­
n ie  w  P loesti, uzysku jąc  15,02. i u- 
stanaw ia jąe now y re ko rd  ZSRR i 
św ia ta  w  te j ko n k u re n c ji. Poprze-

'

dn i re ko rd  należał do zaw odniczki 
radz ieck ie j Toczenowej i  wynosi* 
14,86 m.

Również i na tych  zawodach 
Dumbadze osiągnęła w  dysku  50,74 
m czy li o 2 i pó ł m e tra  lepszy w y ' 
n ik , n iż  na m istrzostw ach Europy 
w  B rukse li.

Poza- .tym dobre w y n ik i osiągnęli- 
K ana k i w  rzucie  m io tem  — 55,51 rt* 
i W alm an w  oszczepie — 65,28 m- 
B ieg na 3.000 m w yg ra ł KazanceW 
w  czasie 3:31,5 m in.

Zw ycięstw a k o la rzy  rad zieck ich  w  Sofii
SO FIA . W s to licy  B u łg a r ii ro zg ry ­

wane są zaw ody ko la rsk ie  z u- 
działem  ko la rzy- Z w iązku  Radziec­
kiego. W biegu sp r in te rsk im  zw y­
c ięży ł ko la rz  radz ieck i Ip p o lito w , 
uzysku jąc  czas 10,6. D rug ie  m iejsce 
za ją ł reprezentan t B u łg a r ii D im ow . 
M iejsca 3—5 z a ję li ko larze Z w iązku  
Radzieckiego.

W yścig d ru żyn o w y  na 4.000 m wy 
g ra ł zespół radz ieck i w  składzie: 
C zyżyków , Łagunow , In d ia ko w  i Fe- 
d in  uzysku jąc  czas 5:20,7. W biegu 
tym  d rużyna  B u łg a r ii zajęła d ru g ie  
m iejsce z czasem o 2,1 sek. &o r  
szym.

Umasowienie kultury fizycznej 
na wsi wielkopolskiej

P O ZN A Ń . — Pod hasłem umaso- 
w ien ia  spo rtu  na w s i w ie lko p o lsk ie j 
— oraz d la  uczczenia 33 roczn icy 
W ie lk ie j -RewolUcj-i P aźdz ie rn ikow e j, 
o d b y ły  się w  w ie lu  pow ia tach  w oj., 
poznańskiego im prezy sportow e L u ­
dow ych Zespołów  S portow ych.

M. in . zorganizow ano zawody w  
Środzie, w  k tó ry c h  w z ię ło  udz ia ł

przeszło 70 zaw odn ików  z 7 LZ S -ó ^
i  4 k ó ł s p o r to w y c h  z p o w ia tu . Roze­
grano zawody le k k o a tle ty c z n e  i  ko* 
la rsk ie .

Podobne zawody o d b y ły  się ”  
Szam otułach, w  k tó ry c h  startow a*0 
8 LZS -ów . O db y ły  się zawody lekko* 
a tle tyczne, tu rn ie j p iłk a rs k i i  siat* 
k ó w k i.

Pierwsza narada robocza P Z \t w Poznaniu

Zlot sportowców 
wiejskich województwa 

lubelskiego
L U B L IN . - -  D la  uczczenia 33 Bocz­

n ic y  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j, W ydz ia ł K u ltu r y  F izycznej 
ZSCh w  L u b lin ie  o rgan izu je  19 bm. 
w  M ile jo w ie , pow. L u b lin , z lo t LZ S - 
ów  w o j. lube lsk iego. Z lo t poprzedzą 
akadem ie w  grom adach, gm inach i 
pow ia tach, na k tó re  złożą się poga­
d a n k i ną tem at k u ltu ry  fizyczne j i  
spo rtu  w  ZSRR.

Spójnia Grudziądz 
zrealizowała podjęte 

zobowiązania
G R U D ZIĄ D Z. — W  zw iązku  z 33 

rocznicą R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
cz łonkow ie  ZK S  S pó jn ia  G rudziądz 
z re a lizow a li swe up rzedn io  powzię te 
zobow iązania, up o rząd kow a li i  ¿¡po­
w ię kszy li sztuczne lodow isko  oraz u- 
ru e h o m ili szatn ię w raz  z u m yw a ln ią  
na w łasnym  stad ionie.

W  re a liza c ji pow zię tych  zobow ią­
zań w y ró ż n ili się cz łonkow ie  S pó jn i: 
Z a krzew sk i, W o lf, N ow akow sk i i  No 
wakow ska.

Wyniki, trójboju 
lekkoatletycznego 
w województwie 

bydgoskim
BYDGOSZCZ. — Od 15 m a ja  do 15 

w rześnia b r. na te ren ie  w o j. bydgo­
skiego przeprow adzane b y ły  zawo­
dy w  tró jb o ju  le kko a tle tyczn ym  na 
SPO. Ogółem odby ło  s ię1 472 im prezy 
z czego 228 na te ren ie  w ie jsk im . 
L iczba  uczestn ików  w yn ios ła  69.727 
osób. ‘

P rzew idz iane ko n ku re n c je  u ko ń ­
czyło 63.435, z czego n o rm y  na SPO 
uzyska ło  56.538 sportow ców , p rzy  
czym  19.823 zaw odn ików  to  spo rtow ­
cy w ie jscy . U dz ia ł ko b ie t, k tó re  u- 
zyska ły  m in im a  w yn ió s ł 21.390, w  
ty m  7.3H z te renu  w ie jsk iego .

P O ZN A N . — Z udzia łem  k ilk u d z ie ­
sięciu de legatów , rep rezen tu jących  
p raw ie  30 k lu b ó w  z ca łe j W ie lkopo l­
ski, odby ła  się p ierw sza kon fe re nc ja  
in f  orm acy j  no -spr a wozda w  cza, zorga­
nizow ana przez oddzia ł w ie lko p o lsk i 
PZM . , , -

Tem atem  obrad b y ła  k ry tyczn a  a- 
na liza  dotychczasowej dzia ła lnośęi 
oraz om ów ien ie  w y tyczn ych  na 
przyszłość. W  ożyw ione j d ysku s ji 
nad poszczególnym i p rob lem am i i  
bo lączkam i w ypow ie dz ie li się p raw ie  
wszyscy delegaci. Postanow iono 
s tw orzyć w  Poznaniu ośrodek m oto­
ro w y , k tó rego  zadaniem  będzie szko 
len ie  k ie ro w ców  sam ochodowych

i  m o tocyk low ych . P lan  na ro k  1951 
p rzew idu je  przeszkolen ie 2 tys. osób;

Ponadto postanow iono rozszerzy0 
organizację  im prez m asowych, ja *  
ra id y , b ieg i pa tro low e  oraz tu rys ty * 
kę  m o tocyk low ą , p rzy  czym  w szyst* 
k ie  sekcje m o torow e zobowiązane s3 
przeprow adzić  ta k  zw any pierwszy 
k ro k  m o tocyk low y.

\V ro k u  1951 odbędzie się 5 rai* 
dów e lim in a c y jn y c h  o m is trzostw 0 
okręgu, ro z g ry w k i okręgow e j li§J 
żuż low e j oraz in d yw id u a ln e  m is trz u ' 
stwa okręgow e na żużlu  w  katego* 
r i i  ju n io ró w .

Na zakończenie k o n fe re n c ji zebra* 
n i u c h w a lili rezo luc ję , p o tę p ia ją ^  
agresję im p e ria lis tó w  w  K o re i.

Szkolą się sanitariusze sportowi dla LZS-ów
P O ZN A N . — w  po rozum ien iu  z Ra 

dą K u ltu r y  F izyczne j i  S portu  p rzy  
Zarządzie W o jew ódzk im  ZSCh, Cen­
tra ln a  W ojew ódzka P oradn ia  S por- 
tow o-Lekarska- urządza ku rs  dla sa­
n ita riu szy  spo rtow ych , w  k tó ry m  
w eźm ie udz ia ł 25 cz łonków  LZ S -ów  
z w o j. poznańskiego. K u rs  odbędzie 
się w  okresie  od 13—25 bm. i  do­
sta rczy  w y k w a lif ik o w a n y c h  s ił sa-

n itarnyfeh Lu dow ym  Zespołom Spof" 
tow ym . .e

P rzysz li san itariusze zapoznają sw 
na ku rś ie  z w iadom ościam i z anat° 
m ii i  f iz jo lo g ii,  z podstaw ow ym i zA 
gadn ien iam i, do tyczącym i obraz0  ̂
zew nę trznych  i  schorzeń w e w n ę tr^  
nych. oraz z h ig ieną sportu. Kursaj*^ 
c i zapoznają się rów n ież  z PraV/ 
d łow ym  bandażow aniem  oraz z P° 
mocą w  nag łych  w ypadkach.

C zyte ln icy i  korespondenci piszą

Nie „reprywatyzować’
3 X I  k ie ro w n ik  se kc ji sportow ej 

ZK S  B udo w la n i, ko l. N ow akow ski, 
zaproponow ał m i, abym  s ta rtow a ł w  
p ie rw szym  k ro k u  m o to ro w ym  w 
P ruszkow ie . K ie d y  w y ra z iłe m  zgodę, 
o trzym a łem  polecenie wzięcia m o to­
ru  S H L od ko l. Sw iętosławskiego. 
M o to r ten  jes t w łasnością k lubow ą.

Tym czasem  m im o k ilk a k ro tn y c h  
w iz y t w  m ieszkaniu  ko l. S w ię toslaw - 
skiego, m o to ru  n ie  o trzym ałem , na­
raża jąc się p rzy  ty m  na szereg n ie ­
uzasadnionych i  p rz y k ry c h  w ym ó ­
w ek.

sprzętu społecznego
F a k t ten rzuca w łaśc iw e św ia tło  n*

gospodarkę sprzętem m o to row ym
ŻKS B udo w la n i W arszawa. M o to c ł 
k le , zam iast być udostępnion 
w szys tk im  chę tnym  do u p ra w ia '11 
tego sportu , zn a jd u ją  się w  pryW Ą
nych rękach, ja k  np. u ob. ob.
tosławskiego, Z ie liń sk iego  i  in .
ten sposćb n ig d y  n ie  d o jd z ie m y^®  i
upow szechnienia spo rtu  m otorowe^ 
w śród mas pracu jących ,

A L E K S A N D E R  S Z A D K O W S K I  
K ie r o w n ik  o rg a n iz a c y jo y  

Z w . Zaw . Prac. Budowlanym

W iele czasu i  energ ii tracą  
zrzeszenia sportowe i  p iony na 
za ła tw ian ie  spraw  zw o ln ień na j 
rozm aitszych zaw odników . Od­
b yw a ją  się p rzy  tym  dość czę­
sto ta rg i, k łó tn ie , niezgodne z 
duchem  naszego sportu , św iad ­
czące, że tu  i  ówdzie gnieżdżą 
się jeszcze stare m etody.

Jednym  z ta k ich  p rzyk ładów  
jes t w strzym yw an ie  przez ZKS  
S ta l K atow ice zw o ln ien ia  dw u  
szczypiorn istów  Kozielskiego i 
Piechow iaka do k lu b u  ZKS  
G órn ik  S iem ianow ice. O baj ci 
sportow cy p racu ją  od czterech, 
względnie trzech la t w  kopa ln i 
Siem ianow ice i  są oczyw iście  
zw iązan i z ruchem  sportow ym  
te j kopaln i. A  m im o próśb, p i­
semnych i  ustnych in te rw e n c ji, 
zw o ln ien ia  nie o trzym u ją . ZKS

Sprawy do załatwienia
S ta l K atow ice uważa ich  U'1 
docznie za swą „w łasność“ .

Jedynym  rozw iązaniem  sPr.' 
... te-wy, jest u d z ie le n ie , K ozie lsk1 

m u i  P iechow iakow i natyc  
m iastowego zw o ln ien ia , z9ocln 
? ich  w ie lo k ro tn y m i prośbarn ■

S P R A W Y  Z A Ł A T W IO N E
W  zw iązku  z n o ta tk ą  zamieszpz°zW  Z. W  icJZ.lv U  C I l<_ł brt LrvC« ,,

ną w  n r. 264 „T ry b u n y  Ludu y 
dn ia  25 9 b .r., w  k tó re j podda  ” eZu i i i a  c o  v  u . L . ,  w  n -u t - ł j -w  t ------ . n ir z e * *
k ry ty c e  jednoczesne pe ln iem c V 7e 
sekretarza rady okręgow e j vni 

---- fu n k c ji  k ie ro Zr3,nia Stal W ilczoka fu n k c ji  p Z i3,
ka  w ydz ia łu  w y s z k o le n io w e s .w  z
CO. w ym agało częstych a.„._vrn 8' 
W roc ław ia  do W arszawy. 01 i e5ze 
iiśm y  od rady g łów ne j tego “  m l 
n ia lis t. w  k tó ry m  m iędzy inIU

Liki i jr ----
n ia  lis t, w  k tó ry m  m iędzy 
czy tam y: ■ , ._ , -m l J l„T o w . W ilczok został z anten* (ia 
przen ies iony na okręg  Gl1 ]n0Cze9 
stanow isko sekretarza, z J® 2


